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Rbk założenia 1880

Budżet na r.
Przyszłoroczny budżet, jaki p izy końcu | (poza uposażeniami) na wojsko, 00 milj. zł. 

marca wyjdzie z alembiku parlamentar-1 (lanże bez uposażeń) na oświatę, 160 mil 
nego, nie u iele bedzie się roznil od wnie
słonego w dniu 9 b. m. do Sejmu projektu, 
który przewiduje w dochodach 2,890 mili. 
złotych, a w wydatkach 2,886 mil] z l;  
obie bowiem Izby, zlozone w większości 
z ludzi przez rzad wybranych, nie zdobędą 
się na odwagę, by w rządowym projekcie 
przeprowadzić jakieś istotne zmiany. Że 
klub BB. dalekim jest od chęci gruntowniej 
pracy nad budże tem, dowodzi choćby odda­
nie referatów budżetowych nie w rece 
facnowców, jacy niewątpliwie w klubie 
tym się znaidują, ale w ręce dyletantów  
i nowicjuszów'. Co ma np. wspólnego 
z polityką zagraniczną nowy referent bu­
dżetu Min. Spraw Zagr. lekarz p. Dyboski 
z Krakowa? Chyba to, może wyjeżdżał 
kiedyś poza granice państwa . . .  Podobnie 
nic nie wiadomo o studjach p. Zd-^sława 
Strońskiego nad oświatą, p Perkowieza 
nad wojskiem, lub p. Brzóski nad komu­
nikacjami. Są to ludzie nowi i bez doświad­
czenia. Jakież nowe poglądy mogą oni wy­
razić na polityko referowanych działów' 
administracji, jakie światio rzucić na 
odnośne budżety, jeśli oni sami tego 
światła dopiero potrzebują? A już grotes­
kowa jest osoba generalnego referenta, 
który obejmuje tę domuslą funkcję po ta­
kich fachowcach, jakimi byli pp. Michal­
ski, Zdziechuw'ski, Byrka, Krzyżanowski. 
P. Miedziński, b. oficer II. oddziału, miał 
coprawda jako Minister Poczt pewne sto­
sunki z budżetem, ale wiadomo ze spra­
wozdań Najwyższej Izby Eontrol. Państwa, 
że skończyły się one obowiązkiem zwrotu 
Skarbowd nieprawnie wziętych 40 tysięcy 
złotych . .  • Poza tym niewesołym epizodem, 
który był przedmiotem bardzo krytycznych 
debat Komisji budżetowej i długich narad 
Sądu Obywatelskiego, nie słyszano, by pan 
Miedziński specjalizował się na budżotow- 
c a . ..

Ale, pomijając już stosunek B. B. uo 
budżetu, trzeba objektywnie stwierdzić, że 
w ielkie redukcje cyfr w. projekcie rządo 
wym na r. 1931—1932 są niemożliwe. Na 
2,886 tys. złotych przeznacza rząd 1,287 tys.

zloty ch na renty inwalidzkie, 296 milj. zł. 
na długi, 50 milj. ŻL na bezrobocie. P o/o­
staje zatem pół mUjarda na wszystkie irm.r 
działy administracji na sprawy zagraniA'-1! 
ne, na popieranie prze mysłu, handlu i roi-, 
nictwa, na roboty publiczne, policję, spra­
wiedliwość, reformy rolne. P. minister 
Matuszewski podniósł, że tylko te pięćset 
miljonów moga być przedmiotem prze­
sunięć i redukcji, gdyż tamte 2,384 tys. zł. 
zaspokajają konieczności państwowe. Jest 
w tern wiele prawdy, choć i tam pozycje 
wydatków dyspozycyjnych, reprezentacyj­
nych, biurowych, „nieprzewidzianych1', lo- 
komoeyjnych mogą i powinny jeszcze ii lec 
obcięciu, podczas gdy np. wydatki na bez­
robocie trzeba podwyższyć, gdyż w 7-miu 
tylko miesiącach b. r. wyniosły one już 
50 miljonów złotych. — Również cyfra 
121 milj. złotych na emerytury wydaje się 
za niską wobec togo, że w 7 miesiącach 
bież. roku wydano na ten cel 94 i pół milj., 
co na rok daje 160 milj.

W pozostałej sumie pół miljarda zło­
tych istotnie ni< w iele można obcinać.
Przecież rzad dekretem Prezydenta prze­
rzucił w listopadzie b. r. na gminy obo­
wiązek wypłaty nauczycielom dodatku
mieszkaniowego, aby tylko obriżyć swoje 
wydatki oświatowe, choćby kosztem wzro­
stu budżetu samorządów'. Przecież na bu­
dowę szkół przeznacza tylko 1 milj. z l , 
zamiast jak na rok bieżący 19.7 milj. zl. 
Nawet Fundusz Kultury zmniejszono
z 2 milj. do 1 milj. Ba, poraź pierwszy, 
budżet Prezydenta RepubTki. który w !a- 
tach ostatnuh stale rósł (wydatki roczne 
wynosiły od r. 1936- 27 : 2.4, 2.9, 3 3, 3.9, 
na rok bieżący 4.5 mili.), noraz pierwszy 
uległ redukcji do 3.9 milj.

Czy budżet 2.886 milj. zl. jest realnym? 
Pisaliśmy już wczoraj, że gdy w 7 miesią­
cach cła przyniosły 159 milj., to trudno 
liczyć na wpływ 350 mili. w przyszłym 
roku, że utopią wydaje się ściągniecie-; 
44 milj. z podatku majątkowego, gdy 
w' 7 miesiącach b. r. przyniósł on tylko 
8.5 milj., że wreszcie wygląda na urąganie

Dz:'Siejsza prasa warszaw ska (między in- 
nemi ..R obotnik11 Nr. 393 i „Gaz, Wr.r.-zaw- 
■SKa“ , z d a tą  18 grudnia) podaje dosłowny 
tekst lietu o tw artego profesorów Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego do prof. Krzyżanow­
skiego. posła z Klubu B. B.

J. Wielmożny °an ie Profesorze!
Zwracamy się do Pana, jako  do tego z po­

śród naszych kolegów, k tó ry , p iastując m andat 
poselski, m a możność bezpośredniego "wpływu 
n a 'sp ra w y  publiczne, a zarazem przyjmuje za 
nie współodpowiedzialność.

Liczne w ydarzenia, jakie zaszły w ostat­
nich latach, podw ażają —  w edług naszego głę- 
hoKiego przekonania   moralne podstaw y ży­
ciu społecznego i politycznego w Polsce, a przez 
to  Samo zagrażają rozwojowi, a  tw dalszych 
konsekwencjach naw et istnieniu Państw a Pol­
skiego. W szeregu tych zdarzeń sprawa wię­
źniów brzeskich je st zjawiskiem najgrożniej- 
szern. Sprawa ta  nie może być sankcjonowana 
milczeniem świadomych sfer społeczeństwa.

W  szczególności nam. jako  wychowawcom- 
ja k o  clicie intelektualnej jako t.yin, k tórzy skła 
dali przysięgę wiernej służby i dbałości o ca 
tość Rzeczypospolitej, nie wolno pominąć obo­
jętnie spraw y Brześcia.

O bawiam y! się. że mfermaeje. jakie Pan o 
Brz.eściu posiada, n ie 1 są ao s ta teczn e .' Co w-ię- 
cej. mogą one być spaczone i sfałszowane, g d y  
by pochodziły od łudzi, zainteresowanych w za 
tuszowaniu prawdy.

D latego przedstaw iam y Panu wr streszczę 
n 'uśw iadom ości o losie wjężniów brzeskich, ja­
kie posiadam y, a mianowicie, źe:

1) Więźniowie ci. byli ministrowie Rzeczy­
pospolitej Polskiej posłowie na Sejm Polski 
(wśród nich mężowie, odznaczeni najw yi zen.i 
orderami cywilnemi i wmiskowemi) by1! bez wy 
ją tkn  zmuszani do w ykonyw ania prac poniża­
jących',

W  szczególności zmuszano ich najhrutalniej- 
-zemi 'środkami moralnemu i fizyczntm.i do 
czyszczenia nodlóg w  celach, biurach i ikuryta- 
rzaeh w-ięzicnnych, do dźwigania i mycia ku ­
błów pełnych nieczystości i odchodów nletylko 
7, w łasnych cel. lecz także do czyszczenia u stę ­
pów więziennych, przeznaczonych dla adm ini­
stracji wiezienia, z kału. .który niejednokrotnie 
musieli w ydobyw ać własnemi rękoma.

2) W ięźniowie byli głodzeni przez dwa mie­
siące, otrzymując, po ćwierć bochenka chleba, 
dziennie, tudzież bydlęcą straw ę w postaci zup 
ze zgniłej kapusty , n ieplukanej marchwi, ziem­
niaków  j .pastewnych buraków. P rzy  portach 
zaś karnych , trw ających często przez k ilk a  dni, 
więźniowie za całe pożywienie n a  dobę o trzy­
mywali tylko kaw ałek chleba, oraz sól i wodę.

3) Najsurowszy regulam in więzień wojsko­
wych obostrzono w  stosunku do więźniów po­
litycznych. pozostających pod śledztwem (!)

na uposażenia i emerytury, 527 milj. zł.—się z podatników nowa podwyżka po­

datku obrotowego z 275 milj. (w roku bież.) 
na 315 miljonów! Czyż tak ma wyglądać 
reforma tego uciążliwego podatku?

Zdaje nam się, że źródło naszych nto- 
domagań budżetowych leży w malej do­
chodowości przedsiębiorstw państwowych. 
Mają one na czysto przynieść 114 milj. zl.

7 mieś. b. roku dały 58.4 milj.). Z jednej 
strony etatyzm ogranicza inicjatywę pry­
watną i rozszerza swój zasięg nawet na- 
produkcje samochodów i rowerów, a z dru­
giej strony zakłady państwowe dają ab o 
deficyty, albo śmieszne w ’ stosunmi do 
włożonego kapitału dochody.

Tu jest pole do wielkich reform, tu 
trzeba szukać nowych dochodów. Ale po­
ważnych wysiłków w tym kierunku w rzą­
dzie nie wadzimy. Minister skarbu myśli 
tylko o podwyżce podatków i wpływów 
z monopoli. W jego mow ie o przedsiębior­
stwach nawet nie było wzmianki . ■ I

Jan Matyasik. |

przez cały system szykan i prowokacyj.
Za niedość szybkie i dokładne w ykarau .e  

każdego rozkazu, naw et za niedość dokładne 
oddanie ukłonów wojskowych ;staw aaió ma 
baczność i uktom) —  oprócz wyzwisk ‘ obelg 
spadały n a  więźniów dodatkow e k ary  dyscy­
plinarne w postaci'c iem nicy , tw ardego łoża i 
post,u. Pobyt w ciemnicy (izbie ciemnej, nieopa 
ioinej i pozbawionej nieraz naw et tap cza ia ) do ­
chodził do dziewięciu dni.
!■ 4) Oprócz tych najsroższycń k ar 4 y  cyplu 

narnych znęcano się nad więźniami fizycznie. 
Ludz-iom starszym  i wyczerpanym nie pozwala­
no w  ciągu dnia, n iety lko położyć się lub usiąść 
na tapczanie, ale naw et oprzeć się o tapczan, 
gdy biadali na zydlach więziennych.

5) N iejednokrotnie w ciągu nocy więźniów 
budzoino i pod poborem rewizji wprowadzano 
ich do innych, ciemnych i zimnych cel, tam  ro­
zebranych do naga staw iano tw arzam i do śna- 
ny, gdy równocześnie z pobliża dochodziły ęki 
i Tozlegaly się strzały . -

6) Ponad to  w szystko n iek tó izy  więźniowie 
byli bici, a mianowicie .policzkowani, bici pięś­
ciami celem „doraźnego skarcen ia’1# 'a w  nie­
których w ypadkach wręcz katow ani według 
specjalnych m etod (rozbierano ich do naga, i  
przez m okre prześcieradło wymierzano im do 
trzydziestu uderzeń . pasami lub prętam i Żela­
znem! wśród urągliwych okrzyków  dow odzą­
cych tą kaźnią oficerów', które miaiy katow anie 
uzasadniać. ł

7) Sześćdziesięcioletniego posła Dra Teber- 
rnana w drodze do więzienia wysadzono w  no­
cy w  ieoie z samochodu, zdarto zeń ubranie, 
zarzucono mu płaszcz n a  głowę, skopano i zbi­
to' kastetam i do u tra ty  przytomności. Po jego 
pnzyjeżdzie do Brze.śm  stwierdzono na nim 
około dwudziestu ran. '-

Powyższe fak ty , n iespotykane w swiecie 
cywilizowanymi, musimy uznać za hańbę XX. 
wieku. Musimy ją potępić ze stanow iska ludz­
kości, Musimy je ocenić jako  ciężką k-zywdę. 
w yrządzoną Polsce. Brześć h&nbi imię Polski 
w  Europie. Brześć wprowadza rozkład i zgnili­
znę w' życ.ie polskie.

W ierzymy, że Pan i jako człowiek i jako 
Polak-obyw atcl podzieli ton nasz sąd. Jo-teum y 
przekonani, że Pan uczyni wszystko. oc> jest 
w Jego  mocy. dla nanraw ienia krzywd, s k a ra ­
n ia przestępców" 1 zapobieżeńia powtórzeniu się 
w' Polsce podobnych wypadków.

Zdajemy sobie sprawę z trudności, jaicie Pan 
w te j w alce może napotkać. Musimy jednak  za­
znaczyć, że trudności to nie zw alniają T ana od 
odpowiedzialności moralnej. Odpowiedzialność 
ta  nie je s t tylko sprawa osobistą, skoro nale­
ży Pan dt> Grona Profesorów U niw ersytetu J a ­
giellońskiego. c

Nie wolno nam dopuścić, by usta lda  się 
opinja. że zbrodnie popełniano w Polsce bez 
naszego protestu. P  os'„my P ana przeto usilnie 
o powiadomienie nas, czy zamierza Pan w spra­
wie powyższej publicznie w ystąpić.

Ks. Dr. Jan Fijałek, Władysław Szafer, Emii 
Godlewski, Ignacy Chrzanowski, Stanisiaw Kot 
Jan Nowak, Stanisław Zaremba, Tadeusz Sin- 
ko, Kazimierz Nitsch, Adam Heyaei, Jan Dą­
browski, Roman Gródecki. Ludwik Piotrowicz, 
Leon Sternbach, Tadeusz Kowalski, Biskup Mi­
chał Godlewski, Stanisław Maziarski, Henryk 
Hoyer, Maksymilian Rutkowski, Ks. Konstanty 
Michalski, Witold Rubczyński, Zdzisław Jachi- 
mecki, W ładysław Foikierski, Rafa! Tauben- 
schłag, Władysław W ołtei, Jerzy Smoleński, 
Tadeusz Szydłowski, Ks. Antoni Byst zono w - 
siu., Tadeusz Lehr-Spławiński, Jan M. Rozwa 
dowski, Karol Dziewoński, Ks. Dr. M. Sienia- 
tycki, WTadysław Natanson Stefan Kreutz. Wa­
cław Sob. :ski, Ks. Józef Archutowskl, Feliks 
Rogoziński, ideusz Banachiewicz, Roman D y­
boski. . AYacdaw Leanicki ' Stanisław Wędkie- 
wicz, Władysław Semkowicz, Kazimierz Ma­
jewski, Stanisław Windakiewicz.

! Do podpisów powyższych dołącza swo­
je nazwisko prof. Stefan Surzycki, który 

powodu choroby i i a mógł dotąd pod­
pisać się na liście do prof. Krzyżanow­
skiego.
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• •Cezem piszą inni ?
Moralni wspólnicy Brześcia.

„Gaz. Warszawska14 s tw ie rd z iła , żc g ło ­
sowanie sa n a c ji  p rzec iw  n ag ło śc i w n iosków  
w  sprawie B rześc ia

„złączyło ściśle Blok B ezparty jny  z tymi, 
przeciw  k tó rym  skierow any jest wniosek 
K lubu  Narodowego. S tronnictw o rządow e 
w zięło m oralną odpowiedzialność za zarzu­
ty , postaw ione we w niosku i ich spraw ­
ców.

W  oczach społeczeństw a spraw cy ci 
m ają  od w czoraj m oralnych wspólników".
Moralnymi wspólnikami są  też  te  d z ien ­

niki sanacyjne, k tó re  jużto przemilczają tę  
sprawę ju ż to  usprawiedliwiają zn ęcan ie  się 
nad w ięźn iam i. Do p ie rw szej g ru p y  n a leży  
„Czas", który interpelacji w sprawie Brze­
ścia nie podał nawet w streszczeniu. Zna­
lazł m iejsce  n a  n o ta tk i  o odczycie  P itig ril-  
li‘ego, o o d w o d n ien iu  B e lw ed e ru , a le  na 

potępienie a choćby d o k ła d n e  poinformo­
wanie czytelników o Brześciu brakło mu 
miejsca.

Jeszcze gorzej postąpił warszawski or­
gan Prawicy Narodowej, mianowicie 
„Dzień Polski". Ten pisze o płotkach 
„wprost naiwnych w swej potworności11 i 
zupełnie otwarcie zwalcza próby wyświet­
lenia ponurej afery. Rekord cynizmu zdo­
była jednak „Gaz. Polska", która śmie się 
oburzać na ludzi, mających odwagę

„przedstawiać narodowi, jako wzniosły  
czcigodny sztandar czyjeś obite przy wy­
pędzaniu ze szkody pośladki11.
Ta nikczemność dorównuje tylko zu­

chwałości, z jaką tenże dziennik wmawia 
W swych czytelników, że dzięki Brześcio 
wi, dzięki represjom „zduszono rebelję" 
niemal „w ciągu 24 godzin11 wyprowadzo 
no państwo

„z progu anarchji, na którą liczyli już gło­
śno wrogowie zewnętrzni __ gdy w  prze­
ciągu dalszych dwóch m iesięcy Rzpłita sta­
nęła w sytuacji wyróżniającej ją wspaniale 
w  całej Europie, gdy osiągnęła możność 
harmonijnego współdziałania władz pań­
stwowych, pełną stabilizację swego stanu  
wewnętrznego11...
Cóż to za brednie niesłychane!

Winowajcy muszą być ukarani.

Niektóre pisma sanacyjne pod nap o rem 
oplnji żądają zbadania zarzutów i ukarania 
winnych. „Kurierek11 krakowski, który bez 
zająknienia drukował zapewnienia, że 

w  Brześciu jest więźniom dobrze, głów'im  
nie ogolono, karmieni są znakomicie, teraz 
pisze o zarzutach:

„Muszą być one .gruntownie zbadane i 
wyświetlone w świetle ścisłych dochodzeń, 
musi się okazać, w  jakiej mierze odpowia­
dają one rzeczywistości, a w  Tazie przeko­
nania się, iż są one prawdziwe, naczelne 
władze państwowe muszą ustalić odpowie- 

• dzialnosć i winnych do niej pociągnąć z ca­
łą  surowością.

Społeczeństwo, bez względu na zapatry* 
wania polityczne, życzy sobie szybkiego 
dokładnego i zupełnego wyświetlenia fak­
tów i ustalenia całej prawdy11.
Jest niezrozumiałem, jak można wątpić 

w prawdziwość oskarżeń? Więc to może 
więźniowie sami się poranili i pobili, sami 
ot, tak dla żartu, głodzili się, sami przypra­
wili się o ciężkie choroby, o siwiznę?

„Polska" pisze:
„W szyscy, którym załeży aa dobrem 

Imieniu naszego Państwa, na powadze wła­
dzy wykonawczej i sądowej —  mają mo­
ralny obowiązek uczynić wszystko, by każ­
dy szczegół potwornych zarzutów został 
w yśw ietlony a ludzie, którzy zhańbili mun­
dur żołnierza polskiego, zostali bezzwłocz 
nie przez zwierzchność swą przykładnie 
ukarani".

W szelkie zwlekanie w takiej sprawie, 
to tylko woda na młyn żywiołów niepew­
nych, to tylko osłabienie pozycji nowego 
Sejmu w  opinji ogółu".
„Kur. Warszawski" są d z i, żo ze w zg lę ­

d u  n a  in te re s  p a ń s tw a , n a  op in ję  P o lsk i, 
n a p ra w io n y  zo s tan ie  fa ta ln y  k ro k  Ib B.

„Trudno sobie w yobrazić, aby więk­
szość sejmowa zatkała sobie tak już m oc­
no uszy na głosy rzeczywistości, że nie sły ­
szałaby ich wymownego dźwięku ani w kra 
ju , ani poza iei granicami. Zwolennicy ha­
sła : „im  gorzej, tem lepiej11, rnożeby się 
cieszyli n a  w idok nagle ogłuchłego prze­
ciwnika. Co do nas, nie w ierzym y, aby mo­
żna  było bezkarnie dla ogólnych interesów 
Polski lekcew ażyć choćby w pewnej tylko 
dobie elem entarne przykazania m oralne".'.

Kiedy B. B. zniesie dfety ?

„ P ia s t  Wielkopolski" p rzy p o m in a , że 
p o d cz as  w y b o ró w  u lu b io n y m  ..kon ik iem " 
a g ita to ró w  sa n a c y jn y c h  b y ły  d je ty  p o se l­
skie.

„Zapowiadali z całą pewnością, że,

A my — co na to?
W  ostatn ich  dniach twipadły mi do  rąk  drwa 

dokum enty, nad  którem i nio wolno nam  przejść 
do porządku dziennego. Dziś zwłaszcza, gdy 
przeciw nam kuje się w ytrwało broń na tyłu 
frontach dyplom a t y c zn y cli.

Oto leży- przedeinmą zeszyt poczytnego ,tRe- 
clams Universum” z 11 grudniu  b. r. z elm.rak- 
teirystyczTią ilustracją  n a  pierwszej stronie. pod­
pisaną „OberscMesien in N ot"! Na treść ilu­
stracji sk łada ją  eię cztery obrazki. G łówny 
przedstaw ia scenę protestu berlińskich organi- 
zacyj akadem ickich przeciw ..zbrodniom Pol­
ski" n a  Niem cach iw odłączonej części Górnego 
Śląska. Dalsze reprodukują: w nętrze zdemolo­
wanego domu N cngebauera, zewnętrzną ścianę 
z w ybitem i. oknam i i przenoszenie n a  pół ży­
wego, pobitego przez Polaków, Niemca.

Z obrazków tych wieje gToza ta k  sprytnie 
zaiascenizowana. że przeciętny czytelnik nie­
miecki ma posm ak bolszawji w na jgorszem w y­
daniu. V '

D rągi dokum ent widnieje na kartach o ta t- 
niego n u m eru 1) tygodn ika „Ecclesiastica", -wy­
chodzącego w e Fryburgu szwajcarskim , organu 
of icjaln ego „Ka toli ckiej im formaey jn o-uri* o woj 
a jeńcji11 (KIPA), k tórego  relacje  rozchodzą się 
po całym świecie katolickim . D okum ent ten za­
sługuje n a  specjalną uw agę nio ty lko  na- n a j­
bliżej zainteresow anych, mieszkańców Małopol­
ski,- ale przed emiszystkiem sfer decydujących, 
k tóre straszliwym  oskarżeniom, tam  zaw artym , 
albo wińmy zadać kłam , albo —  w  każdym  ra ­
zie — zająć stanow isko zdeklarow ane w prasie 
zagranicznej (w pierwszym rzędzie) i naszej, 
bo tu  chodzi i o honor narodu  i  o elem entarny 
prestige praw orządnego państw a.

Dzięki usłużności centralnego urzędu .para­
fialnego grecko-katolickiego pod wezwaniem 
św. B arbary  w  W iedniu.(K iem engassc 1 ), otrzy­
m ały  ..Eccłesiastica" odp‘s  memorjalu Imkupa- 
sufragana grecko-katolickiego ze Lwowa, Dra 
Iwana Buczko*), skierow anego 12 października 
b. r. do m inistra spraw  wew nętrznych w W ar­
szawie. k tó ry  redaktor ..Ecelesiastica’1. Dr. 
Ford. Rtiegg, sKwapbwie w całości przedruko­
wuje: Czytelnik wyczuwa pewną satysfakcję, 
ja k a  wieje w  tej re lacji niemieckiej, satysfakcją, 
że przeciw  znienawidzonej Polsce m ożna w y ­
toczyć ca ły  szereg strasznych oskarżeń. ■ 1 

Bo istotnie memorjał ks. bisłrupa-sufrugana 
lwowskiego obrz. gr.-kat. zawiera dwanaście 
strasznych wprost oskarżeń, Dr. R tiegg cytuje
jedenaście, je d n o  i  powodu braku m iejsca —
odkłada do następnego num eru.

3 ą  to  w ypadki z w ojew ództw a tam rę-ijsk ie 
go, z sam ego Tarnopola, z P o d h a jc e /z  W łśniow 
czyka. Zarw aniey i, t. d.

W eźm y pod uw ago trzy  dla ilustracji. 
P o d h a j c e .  —  30. Rusinów ciężko ' pobi­

tych, m iędzy nimi iks. katecheta, Michał Blczwo- 
ski (?) i poseł Jaw orski, — - W edług zeznań ks. 
B. i p osła-J ., uw ięzionych w trącono do piwnicy 
W m agistracie, gdzie czekało już około 20 poli­
cjantów  uzbrojonych w  karab iny  i pałki. Uwię­
zionych bito  do nieprzytom ności, potom oble­
wano zim ną w odą i znów dalej Lito. K azano im 
jeść ziemie, a  potem pytano czyja to 'je s t. zie­
mia. K sydzu  B. z drwinami mówili policjanci, 
że św iecenia z rąk  biskupa bv łv  mieważńe że. 
teraz dopiero ..dostał św ięcenia1’...

Z a  r w a n i  c a .    W  nowowyburlowanym
domu ks. arcybiskupa w ybito  szyby,' obito w ie­
lu. w ieśniaków  miejscowych, ale najhardziej 

nęeano się nad proboszczem, ks. Hel (w iń ­
sk  im. (?), k tó ry  o trzym ał 200 (dwieście) kijów. 
.Tako św iadek podany Dr. Sclarski (?). także po 
bity. Trzy biciu k c. proboszcza zarzucono mu

sutannę n a  głowę, jeden z policjantów  stanął 
księdzu n a  głowie, d rag i na nogach, a  lani bili 
go do nieprzytomności. Dwa razy zimną wodą 
przyprowadzano ks. n .  do przytomności.

R o l k o  c z e .    Na plebanji w ybito  s-yby.
podarto  obrazy poniszczono naw et m etryki. 
P rób. K ostiuka obito straszliwie kolbami —  do 
nieprzytomności, następnie —  gdy oblany wiodą. I

cjalnem oświadczeniem, że wszystkie w ypadki
zbadał osobiście na miejscu i stw ierdza sta1-----
czo ich autentyczność.

Oto jak  nas widzą zagranicą.
I cóż my przeciwstawiam y takiej propa­

gandzie?
Musimy zapytać się śmiało i otwarcie. I nio 

(kuny się zbywać bylejakieroi frazesami.
Żądamy stanow czej odpowiedzi. Czekamy

oprzytom niał. — kazano mu śpiew ać polski J 13 Ditemu-oric.jq. 
liyni.il narodow y: ponieważ nie mógł śpiewać, | Jesteśm y narodem  cywilizowanym { chcemy 
bito g o  dalej bez litości. W reszcie omdlałego nim pozostać. Jeśli m em orjał oparty jest n a  
ziuiicsio.no go na plebanję. jklam stw acb. trzeba go zmiażdżyć i unieszkodli­

wić za wszelka ceno.Żcna ks, K ostiuka. leżąca po porodzie, .roz­
chorowała się śm iertelnie ze strachu. Lekarz. 
Polak, Dr. K asprzck (?) z Podhajce, który po­
przednio był przy porodzie K osliukow ej. obec­
nie odmówił pomocy lekarskiej mimo groźnego 
stanu chorej.

I t. rl. I t. d.
Ks. Biskup H u c z k o  kończy m emoriał ofi-

A. jeśli opiera się .ten straszny ak t e-kar- 
żenia n a  prawdzie, to  —  czy w-olno nie pytać 
się o winowajców? Czy wolno pozwolić n a  to, 
żebyśmy —  jako  naród —  stali z piętnem Tar- 
biłrzyństwa wobec Zachodniej Europy?

Ks. Henryk W eryński.

Fala podwyżek cen.
Przez kraj idzie nowa fala drożyzny a rty ­

kułów pierwszej potrzeby. Rzecz charak tery ­
styczna , że hasło do podwyżki cen dają. te  
w łaśnie czynniki, które z natury  rzeczy winny 
dbać o utrzym anie poziomu cen na w ysokości, 
od.pcwładającej niskim płacom szerokich rzesz 
pracowników, —  t. j. czynniki rządowe. F ala 
podwyżek cen, dająca się już obecnie całkiem 
wyraźnie zaobserwować, spada tem dotkliwiej 
ma społeczeństwo, że równocześnie przybiera 
tia sile tendencja w przemyśle do obniżania 
p lac pracowniczych i redukcje . takie, oprócz 
personalnych, rzeczywiście w wielu w ypadkach 
uskuteczniono.

Przedewszystkicm  wiec wspomnieć należy 
najświeższa podwyżkę ceny zapałek, k tó ra  na­
kłada na kraj haracz w wysokości około 18 
unii jonów zł. rocznie, a w stosunku do ceny 
zapałek dotychczasowej wynosi 30 procent. 
Mówi się również o podwyżce cen wyrobów 
tytoniow ych, mianowicie gatunków  droższych, 
krążą też wersje o zamierzonej jakoby pod­
wyżce cen wyrobów monopolu spirytusowego. 
Nowa umowa zapałczana podnosi opłaty od 
zapalniczek do 19 i 20 zł. od sztuki, mając na 
celu powstrzym anie rozpowszechnionego ich 
użycia.

Dodać należy, żo w  przygotow aniu jest 
projekt rządowy podwyżki czynszów o 40 pro­
cent i wyżej w zależności rd  kategorii miesz­
kań. k tó rv  to pi ojekt ma wejść wkrótce pod 
obrady sejmowe:

Stw ierdzona wreszcie w 
lekka tendencja zwyżkowa
asum pt do podniesienia w

ostatnich dniach 
cen zboża dała

wielu miejscowo­
ściach cen mąki i Chleba. Podw yżka ta  jest 
specjalnie rażąca, wiadomo bowiem, że przez 
długi szereg miesięcy, gdy ceny zboża gw ał­
townie spadały —  chksb i mąka utrzym yw ały 
się niemal na jednym poziomie lub też w yka­
zywały nieznaczna ty lko  zniżkę. W ładzo nie 
uważały .wówczas za stosowne -skontrolować 
kalkulację m łynarzy i piekarzy i skłonić ich 
do takiego obniżenia ceny ich wyrobów, jakio 
odpowiadało cenie podstaw owego surowca. 
Dziś. pierwsza, łekka tendencja zwyżkowa n a  
rynku zbożowym, już daje okazję do podnie­
sienia ceny chleba, k tóra właściwie powinna 
być jeszcze o wiole niższą od obecnego pozio­
mu. Tę bezprzykładną kalkulację tak  co do 
cld-eba. jak  i pieczywa pszennego w ładze dłu­
gi czas tolerowały. Obecnie pojawił się wpraw­
dzie okólnik m inisterstw a spraw  wewn. w zy­
wający wojewodów do przeprowadzenia re ­
wizji w kalkulacjach m łynarsko - piekarskich, 
ąpel ten jednak  przychodzi istotnie bar­
dzo spóźniony i nie wiadomo jeszcze jakie 
w .praktyce w yda rezultaty . Przykład bowiem 
idzie z góry. a w łaśnie rząd w ciągu ostatnich 
la t pierw szy-zaw sze w ystępował z podw yżka­
mi cen artykułów  monopolowych, tytoniu , sp i­
rytusu. ta ry f kolejowych, pocztowych ; i  . t. - d- 
Cóż dziwnego, żc rrzokłn l ten działa w kraju

*) Z 13 grudnia, h. r.
■ ') ..Eccłcskastica'1 piszą błędnie: R e n z k o .

Rewolucja przeciw dyktaturze w Hiszpanji

skoro tylko zbierze się Sejm z większością 
sanacyjną, to  zaraz posłowie 7. B. B. ogra­
niczą swoje djety1 i zgodzą się na tn, żeby1 
jęc pobierać ty lko za czas sesji sejmowej. 
■Tednem słowom grzm iało podczas’ w ybo­
rów od w yrzekań na djety.

I oto ci sami. - k tórzy  grzmieli, m ają 
większość w Sejmie. Mogą uchw alać, co im 
się podoba. Mogą też ograniczyć d jety , jak 
im się podolia. A nagle zapomnieli: o nich, 
jakby  im kto pamięć ręką odjął. Jak b y  
ich zaczadziło!

Dojrzeli tysiączne rzeczy w regulam i­
nie, k tóre chcą. .zmienić, nic dojrzeli tylko 
artykułu , — któ ry  mówi o djetach.

Ani słychu, ani dycha!".
D obrze będzie , je ś li djet. .sobie nie p o d ­

w yższą!

Zm any w „Polsce" i „Rzeczypospolitej"

N a lam ach  ..R z ec zy p o sp o lite j"  i „ P o l­
sk i"  zn a jd u je m y  zaw iadom ien ie , że w  n a j­
b liższych  dn iach  re d a k c ję  ty c h  pism  o b e j­
m ie p. B o lesław  S zczepkow sk i. D ale j do 
w in d u jem y  się . że p rz y  w y d aw n ic tw ac h  
ty c h  skup ią  się ..co n a jw y b itn ie jsz e  p ió ­
ra " . p o w ięk szo n ą  będzie treść  dzienników 1, 
w y d aw n ic tw a  u le g n ą  „ g ru n to w n e j re o rg a ­
n izacji w e w n ę trz n e j" , rozpoczę te  zo s ta ły  
„ in w e s ty c je  te ch n ic zn e "  i  t .  p.

Gen. Bercnguer w ydaje sio o wielo gor­
szym dyktatorem  niż gon. Primo do R ivera. 
Za jogo rządów  bunty wojskowe są. częstsze, 
wrzenie rewolucyjno silniejszo. Niewątpliwie 
dużą rolę odgryw a także rosnące zniecierpli­
wienie narodu, k tó ry  przez siedem lat znosił 
ę,jarzmo d y k ta tu ry  i w ierzył obietnicom, że to 
stan  przejściowy, tym czasow y, ale wreszcie 
strac ił cierpliwość i coraz, częściej upomina sio 
o swe prawa. Gdyby nio to, żo wśród żywio­
łów opozycyjnych niema zgody, że ugrupow a­
nia skrajnie radykalne odstraszają ludzi umiar 
kow anych, to znienawidzony rząd byłby już 
zapewne obalony.

O statn ia rew olucja by ła podobno p lanow a­
na na dzień 15 grudnia. Ale am bitny kapitan 
Galan w mieście Ja c a  chciał uprzedzić innych 
a może popełnił jakąś nieostrożność, dość że 
w mieście tem powstanie wybuchło parę dni 
wcześniej. Miasto zostało przez powstańców 
opanowane, ale jakaś  odważna telefonistka, 
k tó ra  mimo w alk  ulicznych nie opuściła sw e­
go posterunku, zdołała zawiadom ić rząd o 
wybuchu i silach powstania. Rząd w ysiał na­
tychmiast, silne oddziały w ojska i stłum ił bunt 
w da ca i okolicy.

W  poniedziałek wybuchł bunt w Madrycie, 
a ściśle biorąc pod M adrytem, na lotnisku 
„c/.tcrecli w iatrów ". Tu w ystąpił na widownię 
słynny lo tn ik , m ajor Franco, k tó ry  po szczę­
śliwej ucieczce z więzienia nie opuścił H isz­
panji, lecz —  jak  teraz donoszą dzienniki —  
ukryw ał się w okolicach stolicy i przygoto­
wał bunt. Załoga lo tn iska pod dowództwem 
gen. Queipo del Lano staną ł pod sztandarem  
rewolucyjnym . K ilka mamolotów w ystartow a­
ło i zaczęło rozrzucać nad M adrytem prokla­
macje rewolucyjne. Ale widocznie inne oddzia­
ły, na k tóre liczyli przywódcy pow stania, za­
w ahały się lub  pozostały wierne - rządowi a 
może pow stańcy działali niedość szybko i ener­
gicznie. Lotnicy obładowali swe ■ sam oloty 
bombami, lecz wzdrygnęli się przed bom bar­
dowaniem stolicy, rojącej się bezbronną a nie­
w inną publicznością. Rząd natom iast użył 
energicznych środków. A rtylerja wierna królo­
wi zaczęła bom bardować lotnisko. Po pewnym 
czasie na lotnisku wywieszono białą chorą­
giew, a główni przyw ódcy buntu odlecieli na

» sam olotach do Portugalji.
Nie był to jednak  koniec powstania. P ro ­

wincja, jak  to wszędzie, później dow iedziała 
się o tych w ypadkach i później została objęta 
płomieniem rewolucji. W głównych m iastach 
w ybuchły groźno s tra jk i polityczne, a tu i 
ówdzie miały naw et powstać, rządy tym czaso­
we. W chwili, gdy  piszemy te słowa, rząd je- 
jeszoze panuje nad sy tu ac ją ,' ale w ystarczy ło ­
by, by zbuntowało się kilka dyw izyj. a d y k ta ­
tura zostałaby obalona. Że arm ja je s t niezbyt 
pewna, tego dowodem pospieszny transport 
oddziałów z M arokka. Te oddziały, mianowi­
cie hiszpańska legja cudzoziemska i niektóra 
pułki, stacjonow ano /.daleka od kraju  i niezna- 
jąco jego nastrojów , mają być rzucone do oko­
lic zrewoltowanych. Mimo w szystko położenie 
jest. bardzo groźne. Nigdy jeszcze nie pisano 
tyle o przygotow aniach króla Alfonsa do 
ucieczki morzem do Anglji. ■

Kilka lat, temu opozycjoniści zwracali się 
przeciw  rządowi, a oszczędzali osobę króla. 
Teraz przyw ódcy rewolucji oświadczają, że 
Hiszpanja powinna być republiką. Monarchja, 
k tó ra  podtrzynf^-wala dyk ta tu rę , straciła  zau­
fanie ludności.

Zwycięstwo niebu rew olucyjnego może 
oczywiście narazić Hiszpanię na jeszcze cięż­
sze i boleśniejsze w strząinienia. Uczy nas bo­
wiem libtor.jn, żc w zamęcie rewolucyjnym  
władza bardzo często przechodzi z rąk  umiar­
kow anych w ręce żywiołów skrajnych. Rewo. 
lucja nigdy nie jest czynnikiem twórczym. N aj­
gorszy to sposób usuw ania złych rządów. 
W  tem jednak  cale nieszczęście, że bardzo 
często narórl uw aża go za jedyny Gdy. rząd 
depce prawo j fałszuje w ybory, w tedy zrozpa­
czony naród używ a wszelkich środków1, by 
odzyskać wolność.

Marsz. P iłsudski jest już blisko Hiszpanji. 
Podobno czy ta ł w pociągu jakieś książki o 
tak ty ce  wojennej. Teraz chyba odłoży je na 
bok, bo zaiste ma na co patrzpć i nad czetnś 
rozmyślać. D y k ta tu ry  upadają. Rok temu 
upadł jeden d y k ta to r z św ięciańskiego powia­
tu  (mamy na myśli p. W obiema rasa), teraz 
niemal na oczach min. Piłsudskiego bankru tu ­
je  d y k ta tu ra  hiszpańska.

-sO:-
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„W radzie m. Tarnowa niema 
przeciwników marsz. Piłsudskiego '1.

N a środowem (posiedzeniu rady  m. Tarnowa 
kom istrz Dr Skowroński zgłosi! rezygnację 
x godności burmistrza. Powodem je s t zamiar 
rozw iązania rad y  i  wiprowadzefnia kom isarza 
rządowego. Po nam iętnej dyskusji, w której 
sjomiści a takow ali dira Mittza, w iceburm istrza 
j radnego M arguliesa, jako  tych, k tó rzy  dążą 
do rozw iązania rady , stwietrdzono, że wśród 
radnych m. Tarnowa niema przeciwników rzą­
dów marsz. Piłsudskiego oraz zastrzeżono się 
przeciw ko prawnej podstaw ie rozwiązania rady 
m iejskiej i wyrażono burmistrzowi Skowron, 
skiemu votum zaufania.

Nowe godło stolicy.
P ro jek t nowej ustaw y o sam orządzie w ar­

szawskim przewiduje zmianę dotychczasowego 
herbu stolicy.

Syrena, będąca godłem W arszawy, uwidocz­
niona m a być w tarczy, umieszczonej w po­
środku Orła Białego, będącego herbem pań­
stwa Godło to  stanow iłoby isto tną  część 
wszelkich oznak i pieczęści warszaw skich 
związków komunalnych.

Tablica pamiątkowa ku czci Ąmeryka- 
nina-uczastnika Powstania Listopad.

W  dniu 21 to. m. w sali Centrum  W yszko­
lenia Sanitarnego w W arszawie nastąpi uro­
czyste odsłonięcie tablicy ku uczczeniu pamię­
ci lekarza am erykańskiego dr. Paw ła Fitz-sim- 
mons Eve, k tóry  b rał czynny udział w powsta­
niu listopadowem.

Dr. Eve, powodowany uczuciem wdzięczno­
ści dla Polski za udział Pułaskiego w wojnie 
am erykańskiej o niepodległość, przybył w roku 
1831 do W arszawy, aby wziąć czynny udział 
w walkach o wyzwolenie Polski. Uczestniczył 
on w powstaniu, jako  lekarz, pełniąc swe obo­
wiązki z wielkiem poświęceniem. Nie opuści! 
do końca w ojska polskiego, przekroczył z niem 
granicę i internow any został przez Niemców 
w obozie pod W ieruszem. Za zasługi dla Pol­
ski nagrodzony został w dniu 4,/IX 1881 r. zio. 
tym  krzyżem  ,.Virtut.i Milifari11.

Nauka wymowy w szkołach.
M in is te rs tw o  W y z n a ń  R e lig ijn y ch  i OP. 

s tw ie rd z iło  n a  p o d s ta w ie  sp ra w o z d a ń  
lekarzy’ sz k o ln y ch , że  p raw ie 10 p rocent 
u czn iów  jest d otk n iętych  różnem i w adam i 
m ow y, ja k :  ją k a n ie , s e p le n ie n ie  i t. p. —  
S k u tk ie m  te g o  z a m ie rz o n e  je s t  w p row a­
d zen ie  do program u szk o ln eg o  sp ecja ln ych  
godzin  n a  le k c je  w ym ow y. P o z a te m  u r u ­
ch om ion e b e d ą  a m b u la to r ia  i p orad n ie  dla  
jąkałów .

Okropna śmierć wynalazcy.
W  zakładzie Ślusarskim Lenczewskiego w 

Tarnow ie zdarzył się onegdaj okropny w ypa­
dek, k tó ry  przypłacił życiem S tefan  Kmieć, 
ślusarz Państw ow ej F abryk i Związków Azoto­
wych w Mościcach. Mianowicie przy próbie 
aparatu  do spaw ania jego pomysłu nastąpił 
wybuch ko tła  z karbidem . Siła eksplozji u rw a­
ła  nieszczęśliwemu głowę. .Śmierć nastąpiła 
gwałtownie.

Jeszcze jedna rozprawa za „Centrolew'*
„ P r z e d ś w it1* d o n o si, że w  d n iu  22 hm . 

o d b ę d z ie  s ię  w  T o ru n iu  p ro c e s  b . p o s ła  
N e lir in g a  (C K W .), o sk a rż o n e g o  o  u ży c ie  
o b ra ż liw y c h  w yrazów ’ p o d  a d re s e m  rz ą d u  
p o d c z a s  p rz e m ó w ie ń  p u b lic z n y c h . P o z a te m  
b. p o se ł N e h r in g  o d p o w ia d a ć  b ę d z ie  za 
p rz e c h o w y w a n ie  i ro z d a w a n ie  sk o n f is k o ­
w an y c h  o d ez w  „C entrolew u**, w y d a n y c h  
z o k az ji k o n g r e s u  k ra k o w s k ie g o .

Żydzi podpalili własny sklep
by uzyskać p rem ję  asekuracy jną .

P rzed  k ilk u  dn iam i sp a lił się  w W ilnie 
sk le p  ko lon ja lny  żydów ki C zerny T aubes, 
w artości 40 tysięcy złotych. Po urzędow em  
obliczen iu  s tra t T aubes w ystąp iła  do  zak ładu  
ubezpieczeń  z p re te n s ją  o w ypłacenie jej a se ­
ku rac ji w  kw ocie 4 tysięcy dolarów .

W m iędzyczasie zak ład  ubezpieczeń  zba­
dał okoliczności pożaru i stw ierdził niezbicie, 
że ogień podłożono. Śledztw o policyjne w y­
kazało, że ogień podłożyli: Czerna Taubes i jej 
su b jek t A bram  W eksle r, celem  uzyskan ia  pre- 
m ji aseku racy jnej. Z brdniczą p a rę  podpalaczy 
zam knięto  w  k rym ina le .

WZNOWIENIE KOMUNIKACJI LOTNICZEJ 
Z KATOWICAMI.

W obec ukończenia robót drenarskich  n a  lo t­
nisku w K atow icach, z dniem 19 b. m. wzno­
w iona będlzie norm alna komuniikacja lotnicza 
z Katowicam i. Połączenie lotnicze W arszaw y 
z K rakowem  odbywać się będzie znów via K a­
towice, ja k  poprzednio.

Z Włoch do Ameryki
WYRUSZYŁA ESKADRA WŁOSKICH HYDROPLANÓW.

Z bazy w łoskiego lotnictw a m orskiego 
w O rtebello  w ystartow ało  do lotu tran sa tla n ­
tyckiego 12 specjalnych jednopłatow ych  hy- 
d rop lanów , podzielonych na 4 eskadry . E sk a­
d ra  pozostaje pod ogólnem  dow ództw em  m i­
n istra  lo tn ictw a gen. Italo  Balbo. Celem  po­
dróży je s t Rio de Jan e iro .

O lbrzym ią te trasę , d ługości 10.000 kilo­
m etrów , flo ty lla w łoskich piatow ców  m a prze 
być w ciągu 70 godzin w 7 etapach , lądu jąc  
kolejno na brzegach A fryki i na w yspach, 
rozrzuconych na południow ym  A tlantyku.

P rzygotow ania do ra idu  W łosi prow adzili 
już oddaw na. D otychczasowe próby  daw ały 
wyniki zadowalające. Term in . s ta r ta  mu«ial 
być odraczany ze w zględu na n iepom yślne 
w aru n k i atm osferyczne, a le  w poniedzia łek  
15 bm, wszyscy piloci eskad ry , którym  od 
k ilk u  tygodni an i n a  chw ilę nie wolno było 
opuszczać bazy lo tn ictw a m orskiego w O rte­
bello  pod Rzymem, zostali zaalarm ow ani obec 
nością M ussoliniego, przybyłego do portu

sam olotem .
D w anaście hydroplanów , na dany znak, 

uszeregow ało  się półkolem  na wodzie frontem  
do molo i m echanicy uruchom ili siln ik i. Do­
w ódca e sk ad ry  m in is te r Baibo, złożył ostatni 
rap o rt dyktatorow i i podjechał na m otorów ce 
do sw ego w odnoplatow ca, przy  k tórego  s te ­
rach zasiad ł lo tn ik  o św iatow ej sław ie, zna­
ny rajdow iec kap itan  M addalena. Huk moto­
rów  spotężniał, śm igła zaw irow ały  w za­
w rotnym  pędzie — oczy lo tn ików  sk ierow ały  
się  w stronę  molo. M ussolini energicznym  ru ­
chem  rek i podniósł p raw e ram ię do góry i 
oddając faszystow skie pozdrow ienie, dał znak 
do sta rtu . D w anaście hydrop lanów  rów nocze­
śn ie  ruszyło z m iejsca, pozostaw iając ja sną  
sm ugę p iany  na pow ierzchni w ody i po k ró t­
kim  rozbiegu m ajestatycznie wzbiło się w po­
w ietrze. E sk ad ra  zatoczyła łu k  nad portem  
i sa lu tow ana przez dyktatora, w krótce znik­
nęła w inglach m orza Śródziem nego.

„Diło“ nie zmieni kieruuku,
Ze Lwowa donoszą: „W obec ukazania się 

w ostatniah num erach ,.Diła“ artykułów  o po­
rozumieniu i polityce ugodowej, red. naoz. , Di- 
ła“ Mudry, w ypuszczony w tych dniach z 'wie­
zienia, zamieścił w tern piśmie kom unikat, 
w którym  stw ierdza, że a rtyku ły  te ukazały  
się wbrew poglądom opiuji ukraińskiej i są wy­
razem zapatryw ań indywidualnych autora i że 
jest rzeczą nader przykrą, że arty k u ły  te  w  tak  
ciężkim okresie, jak  obecnie, zjaw iły się na 
lamach ..Diła’1. jako redakcyjno*’.

Shaz  anfc d i  le n n lka rza  opozyctjineg®
P rzed  sądem  w C hełm nie na Pom orzu 

odbyła sę rozpraw a polityczna przeciw  kon­
tro lerow i O. W. P. i red. „Z iem i Chełrnhi- 
sk ie j“ p. Zb. Ł ukaczyuskiem u. W  akcie  o skar­
żenia zarzucono m u, że w a rty k u le  „Dlaczego 
i za co w ięziono członka O. W. P. p. G lin iec­
k iego" dopuścił się czynu karygodnego. A rty­
ku ł ten łączy się  z sp raw ą  m anifestacji w obro­
n ie uczuć kato lickich, obrażonych przez n au ­
czyciela gim n. S ław ursk iego . G liniecki aresz­
tow any i trzym any w areszcie 72 godzin. — 
W obron ie  sp raw ied liw ośc i d la  G linieckiego 
pisa ł red, Łukaczyński ów artykuł.

Mimo, że obrońca Łukaczyńskiogo di Ski- 
cisńk i uzgodnił, że a k t o skarżen ia  n iem a p raw  
nych podstaw , albow iem  ink rym inow any  a r ­
ty k u ł był oparty  n a  K onstytucji m arcow ej ■— 
sąd skaza ł red. Ł ukaczyńskiego na 14 dni 
w iezienia. O brona w niosła  apelację.

Traged ia  zakoch anego  w tancerce.
W  res tau rac ji dancigow ej '„W ir" w W ar­

szaw ie w ystępow ała  23-letn ia tan ce rk a  S ta­
n iszew ska, w  k tó re j zakochał się 31-letni biu- 
ra lis ta  F . K rynieck i. A dorator p ięk n e j tan ­
cerk i nalega ł, by  porzuciła n ieodpow iedn ie  
dla sieb ie  zajęcie i została jego żoną. S tan i­
szew ska n ie  m ogła się zdecydować, więc one- 
gdaj K ryn ieck i postanow ił rozm ów ić się 
z n ią  ostatecznie. Gdy ua prośby otrzym ał od­
pow iedź: „Odczep się  i da j mi raz  spokój" — 
K rynick i s trze lił do dziew czyny z rew olw eru . 
S trzał chybił, jak  rów nież dw a następne , 
k tó re  d a ł za uc ieka jącą  do sw ej garderoby . 
T an cerk a  zam knęła drzw i, a w tedy K rynicki, 
sądząc, że zabił ukochaną, przyłożył rew o lw er 
do sw ej skroni i celnym  strzałem  od eb ra ł so­
b ie  życie.

Żydowski handlarz żywym towarem
skazany na 18 m iesięcy ciężkiego w ięzienia.

Sąd k a rn y  w  P oznan iu  rozpatrzy ł onegdaj 
sp raw ę  aresztow anego  na gruncie  poznańskim  
zyda Izaaka G ru en b erg a  z W arszaw y, podej­
rzanego o u p raw ia n ie  hand lu  żywym tow arem

W podróży naw iąza ł on znajom ość z n ie­
ja k ą  K w iatkow ską, przyczem  w  trakc ie  oży­
w ionej rozm ow y obiecał na iw ne j dziewczy­
nie, że ją  poślubi. Innym  rażeni s ta ra ł się  
opętać G ru en b erg  in n ą  dziew czynę, k tó rą  
w rezu ltacie  o k rad ł z zeg ark a  i b iżu terji.

O skarżony w bezczelny sposób usiłow ał 
w ykręcić się  ze staw ianych nut ęa rzutów . — 
P ro k u ra to r , scharak teryzow aw szy  des trukcy j­
ną robotę żydów, uprawiających w perfidny 
sposób niecny proceder kupczenia m łodem i 
dziewczętam i, dom agał się  surow ego u k a ra ­
nia. Trybunał zasądził Gruenberga na 18-cie 
m iesięcy ciężkiego w ięzienia.

KUCHNIA ULICZNA DLA BEZROBOTNYCH 
W BIAŁYMSTOKU.

Na przedmieściu B iałegostoku uruchomiono 
w tych daiach kuchnię uliczną d la bezrobot­
nych, stworzoną za fundusze tam tejszego spo­
łeczeństwa. K uchnia w ydaje około 100 obia­
dów dziennie.

BANDYCI HULAJĄ W ZAKOPANEM 
BEZKARNIE.

Z Zakopanego donoszą nam : Bandytyzm  i 
kradzieże mnożą się w Zakopanem  w zastra­

szający sposób. W nocy z IG go na lV-go bm. 
nieznani spraw cy wybiwszy szybę i wyważyw­
szy drzwi, dostali się do sklepu bław atnego p. 
Czuga-łowej na Bytrem i Ograbili go doszczę­
tnie. W przeddzień tej kradzieży około godz. 
•30 popołudniu również w tej części m iasta, 
kolo  poran;,ka Chałupińskiogo. nieznany bandy­
ta  napadł na pow racającą z poczty p. E. Bi- 
likową z Kamieniołomów T atrzańskich i po­
pchnąwszy ją  wyrwał z ręki tekę skórzaną, 
w kórcj na szczęście znajdowały się ty lko re- 
ce.pisy pocztowe i zniknął w pobliskim lesie.

40-lecie encyk lik i,.Rerum Novarbmu.
W dniach od 13 do 15 maja r. przyszłego 

m ają się odbyć w Rzymie uroczystości ku. ucz­
czeniu 40-te.' rocznicy ogłoszenia nn ey, kliki 
..Ronini Nova,ri*m‘*. W związku z tern już teraz 
przystępuje się do organizowania odczytów  o 
znaczeniu tej encykliki, celem przypomnienia 
jej jak  najszerszym kolom. Jednocześnie będzie 
rozw inięta propaganda odpoczynku niedzielne­
go i święcenia niedzieli, /o ra z  akc ja  w celu 
przestrzegania przepisów ..Carta del L svoro‘‘ 
odnośnie do tego odpoczynku. (KAP.).

Marsz. Joffre ciężko chory.
Z P aryża donoszą o poważnych stanie 

zdrowia gen. Joffre, który zachorował na g ry ­
pę, pTzyczem zachodzą kom plikacje z powodu 
dziedzicznej w ady sercowej i z powodu wieku 
(obecnie liczy on około 80 lat). Gen Joffre. 
jak wiadomo, odznaczył się w czasie wojny 
światowej, jako naczelny wódz armji francu­
skiej, w ciągu dwu pierwszych lat.

Czaszka człowieka przedhistorycznego 
w Sowietach.

M oskiewska ..Prawda*’ donosi, że w okoli­
cach Niżniego Nowgoroda robotnicy znaleźli 
podczas budowy mostu czaszkę człowieka 
przedhistorycznego. W edług opinji uczonych, 
czaszka pochodzi z t. zw. permskiego okresu 
i przedstawia w ielka w artość naukowa.

Tu spoczywa człowiek, czujący wstręt 
do pracy 1!

W ostatnich dniach na licznych budynkach 
mieszkalnych w Rostowie pojawiły się czarne 
tablice', opatrzone następującym  napisem : „Tu 
spoczywa człowiek, czujący w strę t do pracy’1. 
Okazało się, że tablice te  umieszczali komso- 
motcy (członkowie awiązku młodzieży kom uni­
stycznej) na domach robotników , k tórzy  stro­
nią od pracy, a których tym sposobem usiłuje 
się wprowadzić na drogę obowiązku.

NOWE MUZEUM A N TY R ELIG IJN E /  
W LENINGRADZIE.

W gmachu słynnego soboru Isaakijcwskie- 
go w Leningradzie zostanie o tw arte niebawem 
nowe muzeum a.r.tyrel’gijne pod nazw ą: ..Le- 
ningradzkie Państw ow o Muzeum Antyreligij- 
ne“. składające się  ,z trzech działów: budowni­

ctw a socjalistycznego, działu przyrodniczego i 
działu bis to ry  c zn o -r ei igi j n ego.

KONSERWATYZM ANGIELSKI.

Najwyższy trybunał angielski orzekł w tych 
dniach, że na zasadzie praw a z 1781 r., nakazu­
jącego bezwzględny odpoezjmek niedzielny, 
niedzielne przedstaw ienia kinem atograficzne po 
winny być zakazane, jako  sprzeczne z tein pra­
wem. Orzeczenie to  wywołało, oczywiście, 
gwałtowne poruszenie nietylko wśród w łaści­
cieli kin’, ale także wśród szerokich mas pu­
bliczności, a wiece p ro testacy jne są obecnie 
w stolicy Angiji na porządku dziennym

700 FRY ZJERÓ W  ^BANKRUTOW AŁO 
W  WIEDNIU.

Zty stan gospodarczy i zubożenie ludności 
w Ausfrji odbijają, się poważnie na wszystkich 
dziedzinach pracy, pzedewszystkiem  zaś w 
przemyśle kosnietyczno-fryzjerskim . W osta­
tnich czasach sto ją  frysjernie pustkami, a n a­
wet przeszio 700 w ystawiono na sprzedaż z 
powodu bankructw a.

KONFISKATA MORFINY ZA M1LJON 
DOLARÓW.

Departament, skarbu  St. Zjednoczonych 
ogłasza że na pokładzie sta tku  ...Aiesia’*, k tó ­
ry płynął do portu, skonfiskowano przem yca­
ny ładunek morfiny, w artości miljon dolarów.

D v re k c .ia  K o n c e r tó w  P a ła c  S p is k i  
Wł. BoloAski Rynek Gł. 34.

I. CYKL

Mistrzowskich Koncertów w abonamencie
Vittorina Bucci, pianistka 

Mikołaj Orłów, pianista 
Jan  Dahmen. skrzypek 
Franciszek Osborn, pianista 
Lipski K w artet Schachtenbeeka 
Ló.szló Szentgyorgyi. skrzypek 
A leksander Braiłowski, pianista 
Alfred Hoehn, pianista 

Leopold Muenzer, p ianista (cykl z trzech 
koncertów). ,

D yrekcja Koncertów  w ydaje zależnie od 
kategorj; -miejsc, kupony abonam entow e po 
Zł. 25, 30, 40 i 48 (wraz z garderobą) dając 
nabywcom znaczne zniżki cen biletów. Za­
mówienia abonam entów  przyjmuje k asa  za­
mówień przy składzie fortepianów Wł. Bo- 

Iońskiego. Pałac Spiski, Rynek Gł. 3 4
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CENA 
U. 1T5

stosujcie natychm iast

P IN 0 HETHYL CENA 
ZE. 115

którego  składniki: P h e n o lm en th ca in p h  c . o l-  W in te r g r .  
P etit!  g r a in s  e t  o l .  a e th a e r e a  C om p. w skazują, i e

PINOMEMYL
PINONETItYL
PINOMETHYL
PINONETItYL

c h r o n i  o d  k a t a r u  n o s a ,  k r t a n i  I c h r y p k i
i jest środkiem dezyn-u s u i r a  n a s tę p s tw  1  k a t a r u

fekeyjnym dróg oddechowych, 
zarejestr. w Minister. Spr. Wewn. p. Nr. 1198. a w Państw. 
Urz. patent, nazwa i opakowanie prawnie zastrzeżone, 
do nabycia we wszystkich a p t e k a c h .  d r o g e r i a c h  1 S k  d -  
d a c h  a p t e c z n y c h  w  P o l s c e  l  w  G d a ń s k a .

\
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S i t e v i i i u v a  i  k i n o .

„Kolusjina szturmowa" w literackich 
szrankach.

iWalka (papierowa) o niedaw no założony In­
s ty tu t L iteracki trw a. Ju ż  .nie w ystarczą a r ty ­
k u ły ; drukuje się rozpraw ki. Oto prof. Boi. 
Hryniewiecki w ydał broszurkę p. t. „KuHura a 
literatura^ czyli „Kolumna szturmowa do F un­
duszu K ultury  Narodowej w  św ietle promieni 
R oentgena '1. A utor liro'ni w  rozpraw ce insty tu­
cji. Funduszu, oraz In s ty tu tu  Lat. przeciw zor­
ganizow anym  atakom  literatów  warszawskich, 
poddając ostrej k ry tyce w ypady polemiczne 
najbardziej w  tej walco zaaw ansow anych pisa­
rzy  (F. Goetel, A. Słonimski, J .  K aden-)

"W odpowiedzi n a  „Kolumnę szturm ow ą’1 
„w yrżnął’1 J .  K. Band rowek: ogromny artyku ł 
w  „Gazecie Pol.11 p. t. „A jaks na m urach fre- 
blówki“,“ poddając żnów kry tyco  stanow isko 
iświata uczonych wobec litera tu ry , oraz zarzu­
ca jąc  Funduszowa K. N. forytow anie w akcji 
stypendyjnej kandydatów  naukow ych ze i-zko- 
dą literatów .

O statnio w ydali literaci ostrą odezwę prze­
ciw istnieniu Instytutu Lit. Nie widzimy jednak  
w śród tych przeszło 50 nazw isk w szystkich naj 
św ietniejszych pisarzy naszych, 'a  raczej więcej 
nazwisk, nic w  literaturze nie mówiących jak  
np. F. Baturewicz, E. Kludzińska, A, Guitry, 
W. KłyszewskI, E. PopofT, W. Żyniewski, K. 
Sperling, M. Weronicz.

To m ają  byó ci literaci, co protestują?!

Abdykujące gwiazdy.
Rew olucja filmowa,, k tó rą  wiprowadziły 

'dświękowce —  zdetronizow ała iwiele gwiazd. 
N iektóre * nich sam e podały się do dymisji, 
inme uczyniły  to  z m usu, nie znajdując możli­
wości odpowiedniej egzystencji w  nowych wa- 
aunikaeh.

Podobno ustępuje z Hollywood urocza Co. 
rirnie Grifith po 12-letniej pełnej sukcesu kar- 
jenze. J e s t  zmęczona i p ragnie osiąść w ja ­
kimś zacisznym  zak ątk u  Francji. Śliczną Vil- 
m ę Banky, partnerkę VaJL«ntina i żonę R od la  
R ocque’a dręczy tęsknota za ojozystem i W ę­
gram i, ale mimo to pragnie ona. pizenieść się 
na scenę jednego z teatrów  broadw ayskich 
w  N. Jo rk u . F ascynująca Greta Garbo zapo­
w iedziała swój pobyt w Kalif om,j i ty lko  do 
końca 1931 roku. Potem  ma wrócić do ojczy­
s te j Szwecji i żyć w zaciszu domowemu 

JESZCZE RAZ LICZYMY KINOTEATRY.
Dość często „chodzą11 po prasie sta ty sty k i 

k ino teatrów  w  Europie. Obecnie podajem y cy­
fry  z najnowszej. Niemcy w edług miej, dzierżą 
prym w  Europie co do ilości kinoteatrów; po­
siadają bowiem. 5.267 kin. N astępnie idzie Ro­
sja  z 5.200 kinam i, Anglja z 4.226 kinam i, Fran­
cja z 4.221 kinam i, po oz em następuje zmoczmy 
spadek, albowiem W łochy m ają 2.800 kim. O 
parę m iejsc niżej znajduje się Polska z 700 k i­
nami.

BJARNAT.K RAW C,
łużycko-serbski kom pozytor m uzyczny (urodzo­
n y  1861 r.), m ianow any został członkiem Cze­
skiej Akadem,jd N auki i  Sztuki w uznaniu w y­
sokiej w artości u tw orów  skrzypcowych, forte­
pianowych i chóralnych. O statnio wyszło nakł. 
lipskiej firm y B ritkopf i H tr t l  „Serbskie ta ń ­
ce11. K raw c m ieszka s ta le  w Dreźnie. Uczest­
n iczy w festivalach m iędzynarodow ych z chó­
rem  sw ych rodaków . Śpiewają oni pieśni sorb- j 
skie, ale m iędzy sobą rozm aw iają już ty lko 
po niemiecku.

P rzy  sposobności zaznaczam y, że drugi w y­
b itny  Śerb łużycki D r E rnest M uka jest człon­
kiem  Polskiej A kadem ji Umiejętności.

w kinie dźwiękowem
9 1 WANDA ff

ul. św. Gertrudy 5

Niezwykle w esoły program ! =  Komedja w ielkiej klasy.

H U L T A J
Tryskająca niebywałym humorem farsa z życia amerykańskich „poszukiwaczy przygód*.

W głównych rolach:
ROD LA ROCOUE -  JEANETTE LOFF —  TOM KENNEDY —  MARY CARR.

Film obf.tujący w niezmiernie komiczne sytuacje! Zawrotny wir „kawałów* i awanturek 
HUMOR-' ' miłosnych. W ERW A !

W p r o g r a m ie  d o d a tk i d ź w ię k o w e .

Początek seansów codziennie o godz. 5. 7 i nio wieczór, w niedzielę i święta o godz. 3 popol. 
Ceny miejsc norm alne. —  — ........... —  Sa la  dobrze  ogrzana.

|ak chronić się przed grypą.
Pinomethyl —  środkiem prophylakty eznym o europejskiej sławie.

W arszaw ska K asa Chorych ogłosiła wobec 
panującej grypy  6 przykazań, k tórych  prze­
strzeganie ustrzec może ludzi przed tą  groźną 
chorobą. P rzykazania te opiewają: 1) Za każ­
dym powrotem do domu phikać gardło wodą 
cieiplą, przegotow aną z dom ieszką soli, kw asu 
bornego lub w ody utlenionej (także wody ehi- 
no,solowej). 2) P rzed każdym posiłkiem myć 
ręce. 8) Trzymać w  cieple i suchości nogi oraz 
k latkę (piersiową. 4) Unikać styczności z cho­
rymi na grypę. 5) N ie uczęszczać n a  tłumne 
zebrania, zw łaszcza w  źle przew ietrzanych i 
zadymionych salach. 6) Nie używać alkoholu, 
k tó ry  osłaibia wrodzoną odporność organizmu 
n a  zarazki.

P u n k t czw arty 5 p ią ty  —  jak  głosi K asa — 
doradza un ikać styczności z chorym i na grypę 
i nie uczęszczać n a  tłum ne zebrania źle prze­
w ietrzane —  tym czasem  codziennie w każdej 
K asie Chorych tłum y ludzi z najrozm aitszych 
sfer z chorobami a  pewnie z katarem  i g rypą 
czeka w ogonku godzinam i -w poczekalniach 
zapełnionych i nieprzew ietrzanych. Są liczne 
biblioteki robotnicze, z k tó ry ch  przecież korzy* 
s ta ją  najw ięcej chorzy, a  książki są  najniebez- 
pieczniejszemi rozsadnikam i chorób. ■

Można tem u zaradzić. Najlepsza radą dać 
tym  szerokim  masom  robotniczym

ŚRODEK PROPHYLAKTYCZNY,
k tó ry  uchronić ich może od chorób infenkeyj- 
nych przez nos, jam ę ustną  w prow adzanych do 

gard ła  i  organów  oddechowych przynosząc 
nieraz groźne następstw a.

T rzeba iść za przykładem  zachodu i Ame­
ryki, gdzie robotnik  chronionym je st orl tych 
chorób I  u  nas powinno w prow adzić się obo­
wiązkowo zaprowadzenie środków  ochronnych, 
tem bardziej, źe nie potrzeba ich w prow adzać 
z zagranicy są  bowiem w yrabiane w  W arsza­
wie, Poznaniu i w  K rakow ie a stoją, pod kon­
tro lą  Rządu.

Pisaliśm y już roku ubiegłego, że w  Polsce 
wynaleziono nowoczesny i p rak tyczny  środek 
leczniczy przeciw  katarow i i grypie, k tó ry  zo­
s ta ł w  M inisterstwie Spr. W e w e. zarejestrow a­
ny, w całym świecio opaten tow any i obecnie 
eksportow any do Francji, Anglji, K anady, Ar­
gentyny , S tanów  Zjednoczonych Ameryki P ó ł­
nocnej i t.. d. uznany za. jeden z nowoczesnych 
i najpraktyczniejszych, k tó ry  stosuje się w pro­
w adzając n a  wacie do nosa lub wciera się a 
dosta jąc się w formie m gły do gardła, jam y 
ustnej i organów  oddechowych niszczy zarazki 
chorób infekcyjnych — to

PINOMETHYL!
którego rozpowszechnieniem winny sic zająć 
W ładze, znając częściowy skład preparatu, je­
go własność i stosowanie, —  :j przyjdzie to 
tym  łatw iej wprowadzić do wszystkich instytu- 
oyj państw ow ych i autonom icznych albowiem 
fabryka ofiarowała dostaw y po \yhrsnycli ce­
nach kosztów.

Ja k o  uzupełnienie ty cli .przykazań, nadsyła 
nam  jeden z czytelników następujące w ska­
zówki, oparte rzekom o na w] asm cm doświad­
czeniu i n a  przepisach', w yjętych ze starych  
książek lekarskich:

a) Codziennie sypać do pończoch lub sk a r­
p etek  (w okolicę palców) po łyżeczce kwiaiu 
siarczanego (sulfur dopurauun). Proszek ten 
łącząc się z odrobiną potu tworzy niejako ką­
piel siarczaną i uodpornia organizm. P ow sta­
jący  z togo odór należy us-uwać zmywaniem 
stóp w letniej wodzie.

b) Na dołku piersiowym, poniżej m ostka 
(ma, splocie słonecznym nerwów —  plcxus S o ­

laris) nałoży nosić m aty płócienny woreczek, 
napełniony tłuczoną korą chinową. (Kora chi­
nowa -wzmacnia tą drogą ustrój nerwowy).

ć) Mieszkam© po przewietrzaniu należy ra ­
no i wieczór dezynfekować. wynadzając ie 
parą ze świeżego jałowca.

d) W ychodząc z domu oraz przed wejściem 
do cudzego mieszkania należy usta  i gardło  
odkazić i zabezpieczyć przed zarazkam i grypy, 
zjadając, kilka, ziarnek świeżego jałowca. Pow ­
stały  w  ustach sok z jałow ca można potknąć 
(bez ziarnek).

e) Dbać o regularne, wypróżnianie kiszek.
f) Przy zakatarzeniu nosa. kaszlu, uczu­

ciu osłabienia, i choćby malej gorączce nie 
opuszczać m ieszkania, a najlepiej pozostać 
w łóżku.

A utor tych wskazówek dodaje, że stosow a­
nie się do mich nie może nikomu zaszkodzić, 
i nic powoduje wielkich wydatków.

Sporty i gry w Eaincie za czasów 
faraonów.

W starożytnym  Egipcie upraw iano już roz­
m aite rodzaje sportu  z takim samym zapaleni, 
z jakim dzisiaj g rają w rugby, czy base-bałl 
Anglicy czy Amerykanie. Bardzo rozpowszech­
niony był sport pływacki oraz atletyka. Na 
daw m ch. odnalezionych w grobach faraonów.

malowidłach ściennych widać dokładnie obra­
zy walk zapaśniczych. Już na 2.000 lat przed 
Narodzeniem Chrystusa znany był w Egipcie 
styl dzisiejszych zapasów atletycznych, rozma­
ite przerzuty, ..pasy11 i t. p.

Ćwiczenia lekko- i ciężko-atletyczne obej­
mowały również żonglowanie ciężarami, mło­
tami do wbijania pali, workami piasku. Fech- 
tunek nie był również zaniedbywany. Strzela­
nie do celu z łuków, oraz z proc należało nie- 
tyłko do ćwiczeń wojskowych, ale zajmow-ało 
poczesne miejsce wśród sportów uprawianych 
przez młodzież.

Egipcjanki oddawały się z zapałem grze 
piłką; piłki używane do g ry  obszyte były  skó- 
•rą, wy,prawną, a w środku wypychane trawą 
m orską lub słomą. Gra piłką, jak w ynika z od­
nalezionych rysunków i opisów, w ym agała du­
żej zręczności, a  niekiedy i akrobatycznej 
wprawy: pod,rzucano nip. piłkę do góry i u si­
łowano ją  złapać w pozycji leżącej, albo prze­
ginając sic w  ty ł. W szystkie, te  ćwiczenia 
miały na celu wyrobienie zręczności i nadanie 
ciału gibkości. oraz elastyczności.

Prócz sportów kw itnęly również w E g ip ­
cie faraonów  rozm aite gry. Szczególnie rozpo­
wszechniona we wszystkich w arstw ach ludno­
ści była gra zbliżona do gry  w szachy. Grano 
dcdmioina, bialemi i ośmioma czarńem t figura­
mi. k tó re  posuw ano na szachownicy, podzielo­
nej na 30 kwadratów. Figury wyobrażały gło­
wy zwierząt. Zwyciężał w tej grze ten z dwóch 
graczy, którem u udało sic, obsadzić stromi figu­
rami najw iększą ilość kw adratów  na polu prze­
ciwnika.

Czy kobieta może uprawiać sporty?
Włosi ograniczają udział kobiet w sportach

W ielka rada faszystowska przekazała 
obecnie po uprzednicm rozpatrzeniu przez 
siebie prezesowi olimpijskiego komitetu do 
rozstrzygnięcia sprawę udziału kobiet 
w sporach z zastrzeżeniem wyraźnego za­
kreślenia granic tego udziału w ten spo­
sób, by uniknąć tego wszystkiego, co prze­
szkadzałoby w wypełnieniu zadania kobie­
ty jako matki.

„Osserratore Romano11, popierając w ca­
łej rozciągłości to stanowisko rady faszy­
stowskiej, ze swej strony zw raca uwago, iż 
udział kobiet w popisach sportowych, 
prócz zastrzeżeń czysto higienicznej natu­
ry, powinien wywołać zastrzeżenia i natu­
ry moralnej. Występowanie bowiem kobie­
ty w stadjonaeh jest zaprzeczeniem jej 
przyrodzonej, boskiej misji macierzyństwu, 
co nie tylko z punktu widzenia przyrodzo­
nego powinno być rozpatrywane, ale i ze 
względu na jej wysokie moralne posłan­
nictwo.

P. PREZYDENT PRZYJMIE 
SPORTOWCÓW W DM l; 11 STYCZNIA.

Ostateczny termin przyjęcia św iata spor­
towego przez P. Prezydenta Rzeczypospoli­
tej ustalono na dzień U stycznia 1931 r. 
Uroczystości przyjęcia transmitowane bę­
dą przez Polskie Radjo na wszystkie stacje 
polskie. .

Paddock na ślubnym kobiercu.
Przed kilku dniami odbył się w Ameryce 

ślub słynnego biegacza krótkcdystausow ca, 
rksonisfrza olimpijskiego (w roku 1921) i reko r­
dzisty  świata tv biegu nu RIO metrów Charles 
Paddoclda, z córką, w ydaw cy dziennika..w  k tó ­
rym  niegdyś pisał spraw ozdania sportowe.

Ja k  widziany, s trza ły  Ku, pi dyna. dogoniły 
nawet „najszybszego człowieka św iata11.

Niewyśpiewany Kraków
Liryzm Krakowa domaga *dę współczesnego 

piewcy.
N iew ygasłe piękno K rakow a nie posiada 

(współczesnego piewcy. D la m alarzy Kraków 
p z e d s ta w ia  ciągle studn ię niewyczerpanych 
inspiracyj. N atom iast po Muzie Wyspiańskiego, 
ożywionej W awelem, W isłą i S kałką  n ik t nie 
zaklął w form ie literackiej piękna naszego m ia­
sta . Liryzm Krakowa jest ciągle niewyśpiewa­
ny w nowym kształcie literackim.

Nie idzie o kogoś, k to  -w form ie wspomnień 
dziecinnych w yczaruje num K raków, jak  t>o 
uczynił Kadeo-Bandrowski w. „Mieście mojej 
m atki1’, ale idzie o kogoś, ktoby z takie,m 
przywiązaniem cąńal K raków , jak Or-Ot War­
szawę. N aturalnie wchodzi tu w grę zachwyt 
nowy dla stolicy duchowej Polski Na podło­
żu podziwu dla tradycji i arch itek tury  —  za­
chw yt dla tego przedziwnego skrzyżowania 
i zm agania się kulitury starej z nowoczes.nemi 
fermami życia.

Piękno K rakow a jest znane zagranica. P i­
sze się o niem nietylko fejletony ale i książki. 
P o eta  g rapy  breteńskioj, B. Hamel (osiadły 
w Krakowie) pisuje do  Francji w ierr.e . _ .sła­
wiące K raków, a  Am erykanin. J. Kelly pisuje 
dla młodzieży powieści o K rakow ie.

Uważny m ieszkaniec m iasta  K rakow a, po­
chylony nad utajcnem , intenzywnom życiem

tego m iasta, dostrzeże w niem  dużo akcentów  
subtelnych i wspaniałych. Przeciętni obyw ate­
le k rakow scy nie w idzą w szystkich odcieni 
tej piękności, albowiem są  do niej przyzwycza­
jeni jak  do codziennych obiadów i kolacyj.

Urodziłem się w* tera mieście i z dum ą spo­
glądam w jego w ew nętrzne życic.

W aw el jest inny  codziennie. Sukiennice 
mienią, się w dni targow e jak  różnobarwna 
chusta. P lan ty  wyłaniają, z siebie oo chwilę 
nowo horyzonty. 150 ulic biegnie w \ r os tym 
pędzie do R ynku: tam zala.mujo się i w raca 
z powrotem. Kamienice coraz bardziej pną. się 
w górę. Ciągle b rakn ie  jednak  mieszkań dla 
rodzących się ludzi. W yrastają  nowe k ino tea­
try , restauracjo i wypożyczalnie książek. Na 
oświetlonych skrzyżow aniach ulic ’ s to ją  wic- 

j czorem w yprostow ani policjanci, i reguluią 
ruch. J e s t  coraz więcej automobilów. J a k  
lśniące kule pr.zelatuią stąd tam  i stam tąd tu. 
Na -romantycznych plantach snu ią  się ciągle, 
jakieś powłóczysto cienie. Na wężach szyn od- 
nlywaią tram waje, oblepione śmieiącemi się 
ludźmi. O zmierzchu onada na w ąskie k o ry ta ­
rze ulic mgła. Umiarowe czw orokąty kam ie­
nic zlew ają się zo sobą jak w mistycznym po­
całunku.

Teraz najlepiej ie.st pisać o K rakow ie, k ie ­
dy m roźny w iatr bile w  okna i zdmuchuje me- 
laneholje z pokrzyw ionych bruków.

Długie języki ulic nio są jedynym i bohate­

rami życia K rakow a. Dyru tajem nicy otulił fi­
rankam i pokoje w szystkich mieszkańców. 
Drzwi byw ają zam knięte na klucz i nio mogę. 
widzieć jak  ży ją  m ai bracia. Wiem. że się ko ­
chają. i nienaw idzą. Drzewa unoszą ich miłość 
tak. jak  d ru ty , rozpięto nad dacham i jęczą im 
pieśń nienawiści. Bezwiedne wspomnienie je ­
sieni. szeleszczące w ich rękach, nie ,pomaga 
Im nic.

Okna K rakow a stają, się g łodne ,przestrze­
ni. Między godziną 10 rano, przed oddechem 
przewietrzanej pościeli, leje się 7. nieba w mie­
szkania w oń ponurych ■ chmur. W  południe b la ­
de. bezdźwięczne słońce, przem awia przez szkło 
wszystkie.mi językam i, a  noc połyka roztopio­
ne we śnie żądze m aleńkich kom órek ludzkich. 
N a brukach, grlzio się  drogi nasze krzyżują, 
widzimy co rano innego żebraka. W isi nad 
nami kołyszące się bogactw o niespodzianek 
i bohaterstw o tę tn iących miastowych dni.

W  niedzielę słoneczną K raków  pęcznieje 
radośnie w południe. Ulicą W olska ida ludzie 
z przechadzki po Błoniach uśmiechnięci i we­
seli. że połknęli kaw ałek świeżego i świecące­
go słońca.

Ale po zmierzchu zaraz następuje wieczór. 
Je s t sim a i dni są. krótkie. Noc. sączy się nie­
dbale w  wąskie przepaście nbc. k iedy  o godz.
10-tpi słyszym y trzask  zam ykanych ' bram. 
Kraków  o godz. 10-tej wieczorem Jest miastem 
umarłych.

Ale czy słyszeliście ja k  miot. .naszych samo* 
tnyeh kroków  odbija, się stok ro tn ie  i głośno 
w śliskich taflach bruku? Albo czy słyszeliś­
cie jak  zegary nocą. pow tarzają Kię w przera­
źliwej ciszy? Albo czy widzieliście jak  wieczór 
kołysze się we niglo i tylko jeden ratusz w y­
prężony i sam otny jak  m aszt świeci u góry 
zaczepionym ngarkiem księżyca?

Tych k ilka  lirycznych skrótów, któreiui 
opisałem w powieści o ..Andrzeju F au iku11 ży­
cie współczesne i dram at miasta. K rakow a — 
przypominam .sobie w tej chwili na świadectwo 
'i poparcie m ojego apelu Dramatem tego mia­
sta jest walka tylu wieków, wspaniale w> niem 
Zamkniętych —  z prądem nowoczesnych form 
Urbanistycznych. Piękno Krakowa i czar owej 
Walki domagają się współczesnego piewcy. Nie 
je.st, to  naw et wołanie o regionalizm (na jaki 
zdobył się ty lko  Beskid —  nie posiada go ani 
Śląsk ani Pomorze) —  to są odwieczne prawa 
miasta, którego liryzm, historja i architektura 
wyrastają nad Rzeczpospolitą. T ylu pisarzy 
opiewa w żarliwości i natchnieniu zboża, lasy. 
fabryki, m aszyny, serca  i um ysły ludzkie, ale 
niech k to ś  spojrzy na to  zbiorowisko ludzi i 

i kamieni, chowających w  sobie najróżnoro­
dniejsze i najciekaw sze życie, któro się nazywa 
Krakowem!

K to z pisarzy uczci K raków ? K to  sięgnu 
00 nowe natchnienia z K rakow a?

JALU KUREK.
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Kraków, dnia 19-go grudnia 1930.
P i ą t e k  19: św. Nemezjusza.
S o b o t a  20: św. Teofila.
S o b o t a  20: wschód słońca o godz. 7-53. 

zachód o 16-00.

Z UNIW ERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO.
W czoraj odbyła się w Uniw. Jag . promocja 
p. Józefa Mikulskiego, asysten ta  profesora 
Siedleckiego na dok to ra  filozof,ji na podsta­
wie p racy  z zakresu biologji. Dr. Józef Mi­
kulski. syn radcy szkolnego Dr. Antoniego 
Mikulskiego, dy rek to ra państwowego Scmi- 
narjum nauczycielskiego męskiego w K rako­
wie, jest młodym, ale w ybijającym  się uczo­
nym. o czem świadczą, dwie jego prace wyda­
ne jeszcze poprzednio przez Polską Akadem,ję 
Umiejętności.

ODCZYT PROF. BOVETA, dy rek to ra  In­
s ty tu tu  J . J . Rousseau w Genewie i organi­
zatora C entralnego B iura szkolnego. W sobotę 
20 b. m. o godz. 5-ej pop. wygłosi uczony psy-' 
cbolctr. gość M inisterstwa Oświaty, odczyt w 
języku francuskim : ..Lóducation  pour la paix“ 
w. salce Kursów pedagogicznych U niw ersytetu 
Jagiellońskiego, S traszew skiego 27. (Tłum. na 
polskiej. .Goście mile widziani.

DLACZEGO MAGISTRAT NIE OZNACZYŁ 
CEN CHOINEK. Mimo, że już rozpoczęła się 
sprzedaż choinek w Rynku gł. m agistrat do ­
tąd nie naznaczyk cen m aksym alnych umnżli- 
wdając w ten sposób lichwę sprzedawcom . Je st 
to  identyczne z ta k ty k ą  co do ryb. na które 
nałożono ceny dopiero w tedy, gdy handlarze 
zupełnie bezpodstawnie podwyższyli cenę 1 kg- 
z 3.50 na 4.60 zł.

NIE W SKAKIW AĆ DO JADĄCEGO 
TRAMW AJU! P io tr Sięmko <1. 42). stolarz 
w skakując do jadącego tram waju na Linji 
w Rynku Gł. upad! na ziemię i potłukł =ohie 
ido we tak. że Pogotow ie ratunkow e przewiozło 
ero do szpitala.

DOSTAŁA ATAKU E PIL E PS JI W SKLE 
PIE . Pogotowie ratunkow e przewiozło do sąpi. 
ta la w stanie nieprzytom nym  Helenę Swier- 
czewską. zam. przy ul. Powiśle Nr. 3. która 
w sklepie przy ul Zwierzynieckiej dostała ata 
ku epilepsji.

PODJĄŁ Z ZASTAWU CUDZĄ B1ŻU- 
T E R JĘ . W alentem u B ernaeitow i zam. przy 
ul. Barskiej 37. podczas kupna papierosów 
w kiosku przy. ul. M adalińskicgo skradziono 
portfel z kartkam i zastawniczemi na biżuterię 
I n a  m aszynę do  szycia w-art. 2.000 zł. Złodziej 
zdołał iuż w ykupić hiżuterję.

KRADZIEŻ W  CZYTELNI LEGJI INW A­
LIDÓW. D nia 17 b. m. około godz. 5 pop. ja ­
kiś osolnik. będąc, w- czytelni T.cgji Inw ali­
dów woj. p rz r  ni. W arszaw skiej, urwawszy 
k łódkę od szafy  skrad ł z nioi żelazną kasetkę 
v. kw otą 200 zł.', kw ity  na 2.000 zł. oraz ośmio­
kątną. pieczęć ..Legia Inwalidów W. P . O. II. 
w  K rakow ie’1.

WŁAMANIE DO URZĘDU POCZTOW E­
GO. W  nocy z 17 na 18 b. m. niewyślodzoni 
dotychczas siprawcy włamali się do urzędu 
pocztowego w Gdowie pow. W ieliczka, gdzie 
rozpruli kasę ogniotrwałą i skradli z niej

UTRA wszelkiego
r odz a j u

poleca i wykonuje przeróbki i reperacje 
p o  cenach konkurencyjnych

PIERWSZORZĘDNA PRACOWNIA FUTER
EMILA KOTARBY

w Krakowie, ulica Jagiellońska 7 a . 
teny konkurencyjne. Towar I wykonanie pierwszorzędne

gr-*,-'- -

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO
Piątek: ..Proboszcz wśród biedaków" (pr/edst. 

popularne — ceny zniżone).
■Sobota: ..Pan Topaz" (prerujera — nowość). 
Niedziela po południu: „Nioprzyjaciólka" (ceny 

zniżone).
Niedziela wieczór: „Pan Topaz11.

REPERTUAR TEATRU „BAGATELA".
Piątek: „Niebieski walc".
Sobota: „Niebieski walc".
Niedziela: „Niebieski walc".

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
WANDA: „Hnltaj" (w gł. roli Rod la Rocąue). 
APOLLO: ..Naszyjnik królowej".
SZTUKA: ..Pierwszy pocałunek".
CORSO: ..Piraci 1’anamscy". II. serja wraz z zo- 

kończcnieni p .  t. „Szkatuła żvcia i śmierci".
WARSZAWA: ..Rapsodja ' Węgierska" (w gł. 

roli Willim Fritsch).
UCIECHA; „śpiewające miasto" (w gł. redl Jan 

Kiepura).

Z Rady Miejskiej.

2.953 zl. 35 gr. i znaczki pocztowe na sumę
1.000 zl. D ochodzenia w toku.

ARESZTOWANO: Mieczysława Bugajskie­
go fi. 20) i W ładysław a Rudnickiego (I. 22) 
*a szereg k radzieży  kolejowych na stacji K ra­
ków —Płaczów. N ad to  przytrzym ano W acława 
Chwalibogowskic-go (1. 30). buchaltera za k ra­
dzież talonu na kw otę 637.06 zł. n a  szkodę 
Okręgowego Urzędu Ziemskiego, k tó ry  to ta ­
lon zrealizował w K asie skarbow ej w K ra­
kowie.

KOLEKCJA PRZYBORÓW TECHNICZ­
NYCH W  KOMIS AR JA C IE  POLICYJNYM. II
Komisarjat! policji zakrest.jonował rzeczy po­
chodzące prawdopodobnie z kradzieży, a  to: 
s ta r te r  służący do puszczania w ruch sam ocho­
du, 1 m otorek benzynowy. 10 m otorków  elek­
trycznych m ałych od 220 do 230 w-olt, 3 m ag­
nesy' z napięciem niskiem, 2 podkow y m agne- 
nowe, 2 induk to ry  telefoniczne. 2 im adła (śntb- 
staki). 6 zepw ów  chyżiości od sam ochodu, 1 
tlok  /. korbowodem do m otocykla 3 loiżyska od 
samochodów', 6 m anom etrów  do mierzenia ciś­

nienia pow ietrza. 2 zegary do mierzenia ben­
zyny. 2 barom etry. 4 ampomierzo. 3 w oltom ie­
rze, 1 gałwanom ierz, 1 kolba benzynowa do 
lutow ania, 22 sztuki borów do gw intow ania, 
1 k ase tk a  zniszczona zaw ierająca 58 pierścion­
ków  m osiężnych oraz inne rzeczy (części) do 
samochodów, m otocykli" i p rzyrządy elek tro­
techniczne. Poszkodow ani m ogą sio zgłosić 
w  U  Kom i sar jacie policji przy ul. Tadeusza 
Kościuszki.

 O----------
ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.

W KRAK. TOWARZYSTWIE TECHNICZSEM
przy ul. Straszewskiego L. 28 II. p. odbędzie się 
w piątek 19 b. m. o godz. 19-tej zebranie, na. któ- 
rem wygłosi Iuż. Groza Al. odczyt na temat- „Wra­
żenia z Międzynarodowej Konferencji Energetycz­
nej w Berlinie" (z obrazami świetlncmi). Goście 
mil«s widziani

Na wstępie wczorajszego posiedzenia 
rady m. Krakowa prezydent Rolle zawia­
domi! rado, że kwotę 3.000 zł., przezna­
czoną przez miasto na pracę w zakresie 
historji, dotyczącej m. Krakowa przyznała 
Polska Akademja Umiejętności Dr Stan.
Tomkowiezowi, prezesowi Komisji Historji 
Sztuki P. A. U., wybitnemu historykowi 
sztuki. Następnie prez. Rolle zlożyl spra­
wozdanie z wyniku -  swojej interwencji 
u kilku ministrów. Interwencja u ministra 
komunikacji dotyczyła przydziału kolejki 
pińczowskiej dyrekcji krakowskiej oraz 
konieczności jaknajrychlejszeej rozbudowy 
dworca krakowskiego. Dalej p. prezydent 
interwenjowal u min. skarbu w sprawie
kredytów na Bibljoteko Jagiellońską. Min aosn(WCU u a m ™  nyim an
Matuszewski oświadczył, ze jezeh tego- ]u ^  w SosnowetI ’
roczne fundusze państwowe wykażą nad- Sedzie?0 sadu powiatowego
wyzke, to w pierwszym rzędzie skorzysta

■stawnie trzeć rhadeów . a to  dr. Klimecki. dr. 
O berlaeuder i p. Stankiewicz, którzy zostali 
•powołani do rady mio jskioj z dzielnicy pod­
górskiej bez żadnego ty tu łu  prawnpgo. Po od­
czytaniu rezolucyj rada m iebka p rzystąp iła  
do porządku dziennego.

Z 2-gc piętra na bruk.
W czoraj o godz. 9.30 rano popełniła samo­

bójstwo A polonja B rachow ska (!. 31). żona 
emer. terc jana gim n., zam. przy ul. Rzecznej 
Nr. 9. Brachowska pod wpływem silnego roz­
stroju nerwowego wyskoczyła przez okno
Ii-go piętra domu przy ul. K ujaw skiej Nr. 18 
na bruk ponosząc śmierć na miejscu. Zwłoki 
po stwierdzeniu śmierci przez lekarza obwodo­
wego przewieziono do Zakładu medycyny są ­
dowej.

Mianowania i przeniesienia 
w administracji.

Dr. Jan Dorosz, radca urzędu wojewódz­
kiego w K rakow ie, m ianow any został s ta rostą  
dąbrowskim : A ileksander Strzelbicki, sta rosta  
iPDw. w  Biatc-j Małopolskiej, m ianowany radcą 
wojewódzkim w urzędzie woj. w Krakowie, 
dr. Stanisław  Alberti, s ta ro s ta  pow. w Dąbro­
wie- przeniesiony na stanowisko s ta ro s ty  do 
Białej Małopolskiej.

Mianowania i przeniesienia sędziów
Postanowieniem  z dnia 29 listopada 1930 

roku p. P rzydeu t Rzplitej zamianował:
Podprokuratora sądu okr. w Sosnowcu Ja -  

u a  Grochowicza, przewodniczącego sadu pracy 
Sosnowcu W acława Ryl mana — sędziami

z niej Bi bl jot oka Jagiellońska, a niezależ­
nie od tego ma na przyszły rok zapewnio­
ny mil jon złotych. Odnośnie do kredytu na 
dokończenie kliniki ginekologiczno-położ­
niczej oraz Akademji Górniczej i rozbudo­
wy szpitalnictwa krakowskiego p. minister 
przyrzekł życzliwe potraktowanie sprawy. 
W reszcie interwen jowal p. prezydent u 
ministra pracy i opieki społecznej, celem 
wyjednania budowy domu robotniczego 
przez zakład pensyjny.

Po sprawozdaniu prez. Rollego, sekre­
tarz prezydjalny p. Strasik odczytał szereg 
interpelacyj, wniesionych przez poszcze­
gólne ugrupowania radzieckie.

Imieniem Cli. Dem. Ks. radca Kasprzyk 
poruszył w interpelacji szczególnie aktual­
ną sprawę Muzeum Etnograficznego, które 
wobec wypowiedzenia mu lokalu prz(,z 
kancelarje P. Prezydenta Rzplitej. może 
znaleźć się bez pomieszczenia od 1. ltpca 
przyszłego roku. Ks. radca Kasprzyk zapy­
tuje prezydenta miasta, ozy gotów iest za­
rządzić, by Muzeum Narodowe opróżniło 
sale w budynku poszpitalnym dla Muzeum 
Etnograficznego na tymczasowe pomiesz­
czenie i czy skłonny jest podjąć zabiegi, 
celem znalezienia odpowiedniego stałego 
pomieszczenia dla tego Muzeum.

Dalsze interpelacje innych klubów ra­
dzieckich dotyczyły szeregu ogólnych za­
gadnień, jak konieczności budowy baraku 
dla bezdomnych dozorców domowych, prze­
znaczenia 30.000 zi. na ubranie i obuwie 
dla niezamożnej dziatwy szkolnej, przyłą­
czenia podmiejskich gmin do Krakowa. 
Chodzi tu o Prądnik Biały i Czerwony, 
Olsze. Rakowice, Borek Falęcki, Łagiew­
niki, Wole Duchacką, Prokoeim, Wole 
Justowską i Przegorzaly. Jedna z inter­
pelacyj socjalistycznych dotyczyła unieważ­
nienia przez wo jewodo krokowskiego man­
datu radzieckiego radcy woj. Dr Mullera, 
który mandat sw r> srwawowal od szeregy 
lat. Unieważnienie mandatu wojewoda 
krakowski p. Kwaśniewski motywował 
tern, że p. IV! ii ller jako urzędnik woje­
wództwa, a zatem władzy nadzorczej w sto­
sunku do miasta, nie może być członkiem  
krakowskiej rady miejskiej.

W postąpieniu p. wojewody Klub P. P. S. 
dopatru je się powodów politycznych i stwier­
dza, że w radzie miejskiej , zasiada beapod-

powiatowego w Katowicach 
Dra Józefa P isarka — sędzią sądu okr. w Ka­
towicach.

Podprokuratorów  sądu okręg, we Lwowie 
D ra S tanisław a Horodyńskiego, Feliksa K ra­
jew skiego i  D ra H enryka Mostowskiego — 
w iceprokuratoram i tegoż sądu okr.

Pod prokuratora sądu okr. w Sanoku Dra 
W ładysław a Ciszkowicza — w iceprokuratorem  
tegoż sadu  okr.

P odprokuratora sądu okr. w Tarnopolu J ó ­
zefa Gołębiowskiego —  w iceprokuratorem  te­
goż sądu okr.

Podprokuratorów ' sądu okr. w Samborze: 
Ju lju sza  Jan ickiego, D ra Leonarda W ędry- 
chow skiego i Stofana Zielonkę — w iceproku­
ratoram i sądu okr. w  Samborze.

P odprokuratora sądu okr. w Tarnow ie Teo­
fila P atrońsk iego  —  w iceprokuratorem  tegoż 
sądu okr.

P odprokuratorów  sądu okręg, w Kołomyji 
R om ana Siewińskiego i Zdzisława W róbla — 
w iceprokuratoram i tegoż sądu okr.

P odprokurato ra  sądu okr. w Przemyślu Dra 
Józefa Tym ińskiego — wyceprc-kuratorcm te­
goż sądu kr.

Asesora sądow ego w okręgu sądu apelacy j­
nego we Lwowie H enryka Behounka — sędzią 
sądu pow. w Hórodence.

Asesora sądowego w okręgu sądu apela­
cyjnego we Lwowie Ju ljusza Czekańskiego — 
sędzią sądu pow-. w  Kałuszu.

A plikan ta adw okackiego w okręgu sądu 
apelacyjngo w W arszawie S tefana Dembickie- 
go — sędzią sądu pow. w Piotrkowie.

Asesora sądow ego w okręgu sądu apela­
cyjnego w K rakowie Dra Ja n a  Hrehcndę — 
sędzią sądu pow. w  Rzeszowie.

Asesora sądowego w okręgu sądu apela­
cyjnego w K atow icach Dra Józefa Magierę — 
sędzią, sądu pow. tv Bielsku.

A sesora sądowego w okręgu sądu apela­
cyjnego w' K rakow ie Dra Józefa Muehowicza — 
sędzią sądu pow. w Gorlicach.

Asesora sądowego w okręgu sądu apela­
cyjnego w K rakow ie Eugenjusza Saw rycza — 
sędzią sądu pow. w Jordanow ie.

Sędziego sądu okr. w Nowym Sączu Dra 
Ju ljańa  Sm olika —  sędzią sądu pow. w Nowym 
Sączu.

Sędziego okr, śledczego sądu okr. w Rze­
szowie Dra W ładysław a W oźniaka — sędzią 
sądu pow. w Tyczynie.

A sesora sądowego w okręgu .sądu apela-

Kaśw-eta! f U K I f P N I A  Naśw ijto! 

KAZIMIERZ DAREK dawniej L. MajfiWSki
Krahów, ul. Karmelicka L, 13. 
Runek główny. K rzysztofom

poleca znane z dobroci: Torty — Przekładańc* 
Serniki — Makowniki — Strucle z rodzynkami, 
z migdałami i z orzechami. Wielbi wybór ciastek 

cukrów i herbatników.
Z am ów ien ia  p rzy jm u je  s ię  do 22 g ru d n ia .

cyjnego w Lublinie H enryka Żebrowskiego — 
sędzią sądu pow. w Miechowie.

Przeniesieni w stan  spoczynku:

ScniiUki W ładysław  Remigjusz, prokurator 
Sądu Najwyższego.

S iudut Andrzej, sędzia sądu okr. w T ar­
nowie.

Hołda Michał, sędzia sądu okr. w Jaśle.
Rychlik Ikdcsiaw. sądzia sądu okr. w No­

wym Sączu.
Gabrjel Henryk, sędzia sądu ok.r. w K ra­

kowie.
GretBchcI Henryk, sędzia sądu okr. w Rze­

szowie.
Dura Karol, sędzia sądu okr. w K rakow ie 

i kierownik sądu w Liszkach.
Friinkel Eljasz. sędzia sądu okr. we Lwowie.
Babski UligjuSz. sędzia okr. śledczy sądu 

okr. vi Łucku, z siedzibą w Kamieniu K<oizer­
skim.

Kisielewski Józef.’ sędzia sądu okr. w Kra* 
kowie.

Zwolnieni:

Świątkowski 'Marjan Józef, sędzia sądu okr. 
■iv Radomiu.

Czaplicki A leksander, pod; rok :>.■ a tor -ądu 
okr. w Radomiu.

Mianowani:

Sośnicki Tadeusz, sędzia sądu pow. w okr. 
sądu apel. w K rakow ie, m ianowany został sę­
dzią sądu pow. w K rakow ie-Podgórzu.

Biotu i cki Marjan W ładysław . sędzin sądu 
pow. w Tarnowie —  wyznaczony naczelnikiem 
sądu pow. w Tarnowie.

Przeniesieni na inne miejsce służbowe:

Sorokow sk’ Aleksy, sędzia sądu powiato­
wego w Szydłowcu — na stanow isko sędziego 
sądu pow. w Radomiu.

B artl Marjan Jan . sędzia sądu pow. w Ka­
mionce Strumilowej —  na stanow isko sędziego 
sądu pow. w Brzeżaiiach.

Król Stanisław , sędzia sądu pow. w ftop. 
czyeacli —  na stanow isko sędziego sądu paw. 
w Tarnow ie.

Sawicki K onstanty Roman, sędzia -a tu 
pow. w Podburzu —  na stanow isko sędziego 
sądu pow. w Stanisławowie.

Mantel Józef, sędzia sądu pow. w Rud­
kach — na stanow isko sędziego sądu pow. 
miejskiego we Lwowie.

Tomczuk Grzegorz, sędzia sądu pow. w Beł­
zie — na stanow isko sędziego sądu pow. m iej­
skiego we Lwowie.

'D r Goleń Józef, sędzia sądu pow. we Frysz­
taku — na stanow isko sędziego sądu powiat, 
w' Jaśle.

Zuhrycki Piotr, sędzia sądu pow. w Pruch­
niku — na stanow isko sędziego sądu powiat, 
w Gorlicach.

Przeniesieni w stan  spoczynku:

Beehcr Samuel, sędzia sądu pow. w Nowym 
Targu.

Dr Ah.k Ot mar.
Hucie.

sędzia sądu pow.

1T 3-lampowy 
I Telefunken

na fale 200— 2000 m z lampami

TYLKO 1 7 0  Z Ł .
idealny odbiornik dla prowincji oraz inne 

wartościowe odbiorniki i głośniki
T R I O T R O N

D z i a ł  f o t o g r a f i c z n y :  Aparaty Voig- 
Bindera. Certo i inne, tudzież wszelkie przy bory

R A D J O -S F IN K S
Kraków, K arm elicka 13 i 15.

Składki złożone w Administracji 
naszego dziennika.

NA ZAKŁAD KS. KUZNOWICZA: pp. Ocet- 
kiewiezowic 30 zi.

5 zł; X. X.NA KUCHNIE S. SAMUELI: A. S
5.0!) zł.

NA ZAKŁAD IM. LUBOMIRSKICH: p. Z Cie­
chanowska 26 zl.

NA ZAKŁAD DZIECIĄTKA JEZUS: K I. K.
2 zl.

NA RODZINĘ SIEROCĄ: Ks. J. J . 20 zł
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ZwseiiR śos& odm re& e
Uruchomienie giełdy zbożowej 

w Katowicach.
W K atow icach pow staje giełda zbożowo- 

tow arow a. S ta tu t jej został już przedyskutow a­
ny  i p rzy ję ty  n a  zebraniu sfer zainteresow a­
nych  w lokalu Izby przem ysłowo-handlowej, 
wobec czego po zatw ierdzeniu przez władzo, 
uruchom ienie giełdy mogłoby nastąp ić jeszcze 
w  ciągu bież. miesiąca.

Huta w Węgierskie! Górce redukuje 
rebotników i zarobki.

D onoszą nam  z W ęg ie rsk ie j G órki, że 
w  tam te jsze j hucie żelaza zwolniono z term i­
nem  od dnia 1. stycznia 1931 r. 143 robotni­
ków. Wobfec poprzedn io  przeprow adzonych 
red u k c ji pozostaje w pracy tylko 153 robot­
ników, przyczem  n ie  je s t w ykluczone, że i ta 
cyfra u legnie zm niejszeniu.

N iezależnie od redukc ji liczby p racu ją­
cych n as tąp iła  w  te j fabryce re d u k c ja .z a ro b ­
ków  od 3 do 10 procent Robotnicy b ro n ią  się 
przeciw  w szelkiej redukcji płac. k tó ra  w 
obecnych w aru n k ach  nie jest niczcm u sp ra ­
w ied liw iona, a przychodzi w ok resie  d la  ro ­
bo tn ik a  najcięższym . Z arząd  hu ty  w in ien  
w szystko uczynić, by  n ie  dopuszczać do re ­
dukcji.

Rzemieślnicy, którzy tracą prawo 
kształcenia uczniów.

7j dniem 15. bm. minął term in, do k tórego  
Izby rzemieślnicze przyjm ow ały podania na 
egzam iny m istrzow skie od rzemieślników, k tó ­
rzy  mieli dioitychczas praw o uczenia term inato­
rów. Od tego term inu rzemieślnicy, k tó rzy  nie 
posiadają dyplom ów  m istrzowskich, nie m ają 
praw a kształcenia uczniów, oraz uczniowie 
tych  rzem ieślników nie m ogą być rejestrow a­
n i jako  uczniowie w cechach i izbie rzemieśl­
niczej, ani też w M agistracie i nie będą oni 
dopuszczeni do egzaminów czeladniczych. 

-----------O-----------

W akcjach ruch słaby.
Giełda krakowska z 18 grudnia.

Notowano: Chybie 25 zł; dolarówka 56 % zł;
konwersyjna 49% zł.

Na rynku walut bez zmiany, dolar 8.88—8.90 
zł; czeki bankowo 8.90%—8.91% zł. Oficjalnie ro­
biono w małych ilościach dolarem gotówkowym 
po kursie 8.88% zł.

W akcjach ruch slaby. W minimalnych iloś­
ciach dokonano tranzakcji z papierów przemysło­
wych Chybiem, a z procentowych dolarówką po 
kursach utrzymanych na ostatnim poziomie.

Na pogietdziu konwersyjna lekko mocniej, re­
szta w zaniedbaniu.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Warszawa 18 grudnia. Dolary 8.89 i trzy czwar­

te, 8.91 .i trzy czwarte, 8.87 i trzy czwarte. Dewizy: 
Belgia 124.66. 124.97. 124.35; Gdańsk 173.25. 173.08, 
172.82; Holandja 359.30, 360,20. 358,40: Londyn
43.33%. 43.44, 43.23; Nowy Jork 8.91. 8.S3. 8.S9: 
Nowy Jork  telegraficznie 8.92. 8.94, 8.90: Paryż
35.06, 35.15. 34.97: Praga 26.47. 26.53. 26.41; Szwaj­
caria 173.15, 173,58. 172.72: Wiedeń 125.63. 125.94. 
125.32: Włochy 46.72. 46.84, 46.60; Berlin w obro­
tach prywatnych 212.78.

GIEŁDA AKCYJNA W WARSZAWIE.
Pożyczki: 3% premjowa budowlana 50 — 4 % 

Inwestycyjna 98 — seryjna 101 — 5% dolarowa 
54.5G —' ś%  konwersyjna 50 — 6% dolarowa

— 7% stabilizacyjna 78 — 10% kolejowa 
102 50 — 8% Listy Zastawne Banku Gospodar­
stwa Krajowego 94.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych 18 grudnia. Paryż 20.24%, L ndyn

Portfele, Torebki dam 
9 Manicury, Teczki skór.

KASETKI m Karty mi wielki wybór lAKAWEK poleca:

W S T E F A ! *  PORĘBSKI, Kraków, R Y N E K  GŁ 32. ^

Spadek wartości wywozu w listopadzie.
OGÓLNE SALDO WYRAŻA SIĘ NADW YŻKĄ 32 M1LJONÓW ZŁOTYCH.

W edług tym czasowych obliczeń Gkn, i Najważniejsze zmiany w przywozie wyrazi- 
Urzędu S tatystycznego, bilans handlu zagranica jh  się w zmniejszeniu szczególnie surowców 
nego Rzeczypospolitej Polskiej (łącznie z IV. M. [‘włókienniczych (o 10.1 milj. zł.), jak  riw nież 
Gdańskiem) w listopadzie 1930 r. przedstawiał jprzędzy i tkanin (o 2.4 milj. zł.), surowców hut
się ja k  następuje: jiiezycb (o 2.7 milj. zł.), maszyn i a p a ra t 'w  (o

W ywieziono 1.786.812 ton towarów, p rz y -(4.3 milj. zł.), środków kom unikacyjnych (o 
czem w artość wywozu wyniosła .195,877 tys. 3.8 milj. zł.), chemikalij (o 6.8 milj. zl.) Wresz-
zł. P rzy wieziono 301.158 ton towarów. W artość cic futer i skór (o 3.0 milj. zl.). 
przywozu w yniosła 163.846 tys. zł. Saldo d o  W wywozie zmniejszył s 'ę  wywóz artyku
datn ie bilansu handlu zagranicznego wyniośli) 4ćw  spożywczych (o 5.6 milj. zł.), zwierząt ży-
•w listopadzie 32.031 tys. zl.

W  porównaniu do poprzedniego miesiąca 
wywóz zwiększył się w wadze o 34.418 ton. 
w wartości natomiast zmniejszył się o 11.998

wych (o 3.8 milj. zł.), jak również i drewna (o 
1.3 milj. zł.), oraz olejów smarówyćh ;o 1.1 
milj. zł.).

Zwiększył sio natom ia-t wywóz skór suro..
tys. zł. Przywóz zmniejszył się zarówno w wa- wych. pierza i puchu (o 1.7 milj. zl.), oraz na- 
dze o 29.949 ton, jak wartości o 38.355 tys. zł. isiryi (o 1.4 nrlj. zł). !
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FISHARMONIE
K R A JO W E  :

S zk łe lsk i
W ybrański

ZAGRANICZNE: -  F o rster
K o ty k iew icz
M tistel

Wielki wybór pianin I forteoianów
K R A JO W E :

B racia  F ib lg er
B e ttin g
K ernltop!
S o m m erfe id

ZAG RANICZNE: 
B e ch ste in  H ofm ann
B lu th n er  Q uandt
B o sen d o rfer  R oniscb
Ehrbar S ch w e łg h o fe r
F o rste r  S cb o lze
G aveau

Dogodne ratyWielki wybór w instrumentash używanyehl -  -....= = = = =

S k ł a d  f o r t e p i a n ó w  
HELENA SMOLARSKA, Kraków, ul. Szewska L. 9.

Kosztowna pożyczka.

•naszej adm inistracji". D odać także należy, że 
n a  mocy zaw artej obecnie umowy spółka przej­
muje obecnie na własność dzierżawione do ­
tychczas od państw a ruchomości i nierucho­
mości; umowa zaw arta przez G rabskiego prze­
w idywała, ż.e w-szystkie objekty w ydzierżaw io­
ne, a także te, k łó reby  sp ó łk a  później nabyła. 
®tają się w łasnością skarbu, a spółka ma na 
■nich ty lko prawo dzierżawy.

Z uzyskanej pożyczki 4.3 milj. zł. idzie na 
sp ła tę  reszty  daw nej pożyczki, 50 milj. zł. na 
przedterm inową spłatę długów; je s t to  gotów ­
k a  n a  cole interw encyjne dla podtrzym ania 
spadającego kursu polskich pożyczek na gieł­
dach zagranicznych. Przeznaczeni" 13 milj. zł. 
dla Banku Gospodarstwa K rajow ego jako 
zw rot sum wyłożonych przez bank na spłatę 
procentów  i am ortyzację pożyczek zaciągnię­
tych przez skarb  w obligacjach kom unalnych, 
tłum aczy się dążnością do zwiększenia p łyn­
nych rezerw  skarbow ych, które w ostatnich 
czapach znacznie spadły. Rezerwy te w innv 
wynosić przynajm niej kw otę 200 milj. zł. t. j. 
wysokość jednomiesięcznego budżetu.

Gdy jednak w dniu 30 września 1029 re­
zerwy fe wynosiły 520 miljonów. ito w dniu 
30 września .1930 — 283 mil jony. zbliżyły się 
zatem w wysokim .stopniu do minimalnej g ra ­
nicy. Ten sam ecl zwiększenia płynnych re­
zerw ma także w prow adzone do uistnwy skar- 
bowej postanow ienie, że rząd może korzystać 
na mde budżetowe z 50-mił jonowego kredytu 
bcziprocentowgo w Banku Polskim. Idzie tu  o 
stworzenie fumduszu obrotowego, -z k tórego 
minister skarbu mógłby w miesiącach letnich 
finansować ruch budowlany, cą zasadą mie- 
sięcznpgo budżetowania jest utrudnione.

F ak ty  te w skazują nr wzrost troski u iv,ą. 
du o płynne zapasy skarbow e, będące n a  wy. 
czerpaniu, po minionvm niedaw na jeszcze 
okresie obfitego ich stanu.

Umowa rządu z koncernem  Kreiłgem, prze­
dłużająca umowę zapałczaną, znalazła już echo 
w Sejmie. Poruszył ją  mianowicie pos. Rybar- 
ski, podkreślając niekorzystne d la  Polski po­
stanowienia, jakie ze zmiany umowy dotych­
czas obowiązującej w ynikają. Nowa pożyczka 
zapałczana będzie bowiem kosztow ała bezpo­
średnio 9.44% . a minimalnie k redy t ton w y­
niesie ogółem 10 lub 11 procent. W ystępuje

25.02 3/8. Nowy Jork 5.15.20. Belgja 72.00, Włochy 
26.97%, Hiszpanja 55.50. Holandja 207.50, Berlin 
122.89. Wiedeń 72.57. Praga 15.28%. Warszawa 
57.75, Budapeszt 90.22%, Bialogród 9.12%; "ćteny 
6.67%, Konstantynopol 2.44%, Bukareszt 3.G6, 
Helsingfors 12.97%, Buenos Aires 170.50.

tu przed nam i — mówił pos. Rybarski — pro­
blem nietyle możności kredytow ej, ile zdolno­
ści wchłonięcia i zużytkowania tak drogiego 
kredytiu. N adto  now a umowa zwalnia dzier­
żawcę od obowiązku eksportu  zapałek (eksport 
ten wynosił rocznie około 300 milj. szt. pude­
łek), rozszerza zakres jego monopolu, znosi 
dotychczasową kontrolę komisarza minister­
stwa skarbu i reguluje podatki tej spółki dzfer- 
Żawnoj tak . że w prow adza ryczałt roczny bę­
dący  właściwie akcyzą, k tórą płaci ta  spółka. 
,,Czy polski kap italista — zapytuje p Ry- 
banski —  mógłby m arzyć o podobnych w arun­
kach? Są ono ciekawem świadectwem stopnia 
•ufności do naszych stosunków  praw nych i do

Sobota 20 grudnia.
Kraków (312.8). G. 11.40 Przegląd prasy: 11.58 

Sygnał czasu; 12.10 Płyty gramofonowe; 13.10 Ko­
munikat, meteorologiczny; 15 Komunikat gospodar­
czy; 15.50 Odczyt z Warszawy; 16.15 Płytv gramo­
fonowe; 17.15 Odczyt z Katowic: 17.45 Słuchowi­
sko dla dzieci z Wilna i koncert dla dzieci z W ar­
szawy; 18.45 Rozmaitości: 10.1 G Komunikaty rol­
nicze; 19.25 Płyty gramofonowe; 19.35 Prasowy 
Dziennik Radjowy; 20 Feljeton z Warszawy: 20.15 
..Przegląd polityki zagranicznej ubiegłego tygo­
dnia" — wygi. dr J. Reguła, wicesekretarz Un. 
Jag.; 20.30 Koncert Orłowa z Warszawy; 21.20 Mu­
zyka lekka;- 22 Feljeton; 22.15 Koncert 22.50 Ko­
munikaty i muzyka taneczna; 24 Hejnał z Wieży 
Marjackiej. " 1

Lwów (385.1). G. 19.25 Kwadrans aktualnych 
wiadomości leśniczych: 20.15 ,.Na szańcu i na try­
bunie — Europa przed stuleciem" — wygł. dr M. 
Tyrowicz; 20.30 Koncert Orłowa z Warszawy.

Warszawa (1411.7). G. 11.40 Przegląd prasy:
11.58 Sygnał czasu; 12.10 Płyty gramofonowe; 15.56 
Odczyt: 16.15 „Kącik artystyczny L. 8. G.“: 16.30 
Płyty gramofonowe; 16.45 Kąc.ik dla młodych ta­
lentów muzycznych Wykonawcy: A. Kagan (fort.). 
.T. Hoppe (śpiew )i prof. L. Urstein (akoimp.); 17.15 
Odczyt z Katowic; 17.45 Słuchowisko dla dzieci 
z Wilna; 18.15 Koncert dla dzieci. Wykonawcy: 
Orkiestra P. R. i M. Modrakowska (śpiew), akomp. 
prof. L. Urstein; 18.45 Rozmaitości 19.25 Płyty 
gramofonowe; 19.35 Prasowy Dziennik Radjowy; 
19.55 Płyty gramofonowe; 20 Feljeton p. t.. ..Dzi­
siejszy teatr niemiecki"; 20.10 Recital fortepiano­
wy M. Orłowa; 20.15 „Rząd a Dyktator" (1830); 
21.20 Muzyka lekka. Wykonawcy: Orkiestra P, R. 
i soliści z Wilna: 22 Feljeton p. t. „Niemka, Fran­
cuzka, Polka"; 22.15 Koncert kantora murzyńskie­
go Towjc Hakohcn La Rue (tenor), przy fort. p. 
A. I. Włocławski; 23 Muzyka taneczna z hotelu 
„Polonja": ‘ »

ARTUR MILLS. 60

Sm ilro w ii p a ią li
A utoryzow any przekład z angielsk iego.

—  Nie, nie będzie pani mogła zostać — 
rzekł. —  Zaraz, po powrocie do Sajgonu 
zabierzemy panią na okręt. Na wieść o zni­
knięciu szmaragdów t a n g  rozszaleje się 
jak stado głodnych tygrysów.

—  Tak będzie najlepiej.
Ani słowa skargi czy napomknienia, że 

zrobiła, ofiarę! Szlachetna dziewczyna! — 
pomyślał Denis. — Gdyby nie ona, pogoń 
za szmaragdami skończyłaby się prawdo­
podobnie fiaskiem. Ona poddała myśl wy­
prawy do świątyni i obejrzenia posągu. Po­
winno jej się to wynagrodzić. Postanowił się 
tern zająć. Był już bogatym człowiekiem. 
Od cesarza Anuamu otrzymał olbrzymie ho­
norarium. W dodatku stosunki w artystycz­
nych kołach Paryża zapewniały mu moż­
ność znalezienia dla niej protekcji.

*— Zobaczymy, co się da zrobić po po­
wrocie do Paryża — rzekł. — Może uda się 
tnależć coś lepszego niż tu w Indochinach.

Twarzyczka Ninon opłynęla blaskiem 
radości. Marzyła o protekcji tego młodego, 
sławnego rzeźbiarza od pierwszej chwili, 

gdy go ujrzała w loży u Capucines. Wsunę­
ła mu rękę w dłoń i uścisk jej drobnych pa­
luszków podziękował mu wymowniej niż 

potok słów.

Ufała mu poprostu bezgranicznie.
— Okazała mi pani zaufanie i nie poża­

łuje pani tego — rzekł. — Musiała pani 
przeżywać przykre chwile niepokoju.

— Nic. Nic niepokoiłam się. Jeżeli się 
kogo lubi, ma się do niego zaufanie. Wie­
działam, ż.e pan się mną za opiekuje w Pary­
żu —  jeżeli powrócinjy.

—  Naturalnie. Ale dlaczego ..jeżeli"? 
Przecież wrócimy do Paryża.

— Oby się tak stało! Chociaż wiadomo, 
że szmaragdy przynoszą nieszczęście.

Wyczuł, że wiedziała coś. czego nie po­
wiedziała. Czyżby ten piekielny t a n g  prze­
śladował ją groźbami i ostrzeżeniami?

—  Czy się co stało? — zapytał prędko.
Potrząsnęła głową i spojrzała na niego

z uśmiechem. Lecz śmiały się tylko usta. 
Oczy, takie zawsze roześmiane, zachowały 
powago.

— Mam ochotę odwieźć panią '/powro­
tem do hotelu. Lepiej sam pojadę do świą­
tyni. T a n g  może panią podejrzewać, ale 
dotychczas nic ma żadnego powodu. Jeżeli 
kapłan zobaczy panią w świątyni zc mną. 
będą mieli niezbity dowód, że obróciła się 
pani przeciwko nim.

Już chciał dać rozkaz sternikowi, gdy 
Ninon przytrzymała go za rękaw.

— Nie. Dzieliłam z panem dotąd wszyst 
kie przygody i mam prawo towarzyszyć pa­
nu — teraz. Proszę, niech pan mi togo nie 
robi.

— Nie mógł odmówić.
— W takim razie: dobrze. Ale przed 

przybiciem do wyspy musimy się naradzić, 
jak postąpimy z kapłanem, stróżem grobow­
ca. Pierścień cesarza da mi łatwy wstęp 
do świątyni, lecz nie sądzę, żeby ten żółty 
fanatyk pozwolił mi wydłubać bez protestu 
szmaragdy ze swego świętego bałwana

— Uważa pan, że trzeba go będzie 
zabić? ‘

—  Nie. Nie chcę rozlewu krwi. Zastana­
wiam sie tylko, jak go unieszkodliwić.

— Najlepiej będzie powiedzieć mu praw 
dę. że cesarz kazał 1 panu zmienić twarz 
posągu, ale że wpierw trzeba wyjąć kamie­
nie. " *

— Dobra rada. Wezmę jednego z zało­
gi jako tłumacza. Nasz wróg mówi tylko po 
annamieku.

— Ależ to byłoby szaleństwo! Majtek 
powiedziałby kolegom, a ci puściliby wieść 
po calem Hue, zanimbyśmy \ zdążyli uciec. 
Pan zajmie się posągiem, a ja kapłanem. 
Już ja się postaram, żeby nic nie zobaczył. 
Otworzyła torebkę, pokazując mały rewol­
wer.

— Nie. Nie zgadzam się na zabijanie.
— Ja go nie zabiję. Postaram się tylko, 

żeby siedział spokojnie. Ogłuszę go.
■ Oczy jej błyszczały, a usta zaciskały się' 

energicznie. Co za odważna dziewczyna! 
Zrobiłaby furorę w roli apaszki. Trzeba się

będzie postarać w Paryżu o odpowiednią 
sztukę.

Dopływali do wyspy. Denis sprawdził, 
czy wziął z sobą dłuto. Zauważył, że szma­
ragdy były osadzone w złocie zupełnie luź­
no i że wyjęcie ich nie będzie przedstawiać 
żadnych trudności.

Lódź stuknęła o schody. Denis kazał 
motorowemu zaczekać i zaczął wchodzić 
z Ninon pod rękę. Nagle w drzwiach świąty­
ni ukazała się żółta postać.

—  Jest jego świętobliwmść — rzekł 
Moore. —  Co on też nam powie? Co pani tam 
ma? ,

— Linę. Zabrałam z lodzi. Może się 
przydać. ( «

—  Co za przezorna 03Óbka! Niech pani 
spojrzy, jak cm na nas patrzy!

Kapłan piorunował Moore‘a rozognione- 
mi oczami. Twarz jego wykrzywiał grymas 
furji. Młodą parę dzieliło od świątyni je­
szcze dwanaście stopni. Kapłan wyciągnął 
rękę, wskazując w dół rzeki. Sens tego gestu 
był jasny.

W odpowiedzi Denis zdjął z palca pier­
ścień cesarza i podniósłszy go do góry. ru­
szył śmiało po schodach, pomimo wściekłych 
mimicznych protestów strażnika grobowca. 
W odległości dwóch stopni od niego za 
trzymał się pokazał ponownie talizman.

(C iąg jiutąpJJ,
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Zgon posta U. Rauschera.
Berlin, 18 grudnia. Poset niemiecki w War­

szawie Ulrych •Rauscher zmarł dziś w nocy w 
ć>t. Blasien. gdzie przebywał na kuracji. Bez- 
ipośrednią pirzyjczyną śmierci było obustronne 
zapalenie płuc. Rauscher urodził się w Sztut. 
gardzie w1 r. 1884, liczył zatem dopiero 46 lat. 
P o ukończeniu stiwljów prawniczych Rauscher 
'poświęcił się zawodowi dziennikarskiemu. Po

wojnie światowej przystąpił do ipartji socjal­
demokratycznej i był przez pewien czas sekre­
tarzem Slcheidemanna, a później szefem biura 
prasowego przy rządzie niemieckim. W 1920 r. 
był posłem niemieckim w  Atenach, później 
posłem nadzwyczajnym przy rządzie sowiec­
kim w Gruzji, a od maja 1922 r. został miano, 
wany posłem niemieckim w Warszawie.

Rewolucja w Hiszpanji trwa.
Madryt 18. 12. (PAT). Komunikat urzędowy 

donosi, że sytuacja uległa poprawie w wielu 
miejscowościach. Tylko w prowincji Marcia do­
szło do nowych zamieszek, skutkiem czego w y­
siano na miejsce nowe oddziały żandarmerji. 
W miastach Elda, Manovar, Novelda i Abcante 
wybuchły zaburzenia strajkujących, którzy 
przerwali komunikację kolejową i telegraficz­
ną.

P r z y p m ie l i  sobie o parlamencie!.
Madryt 18. 12. (PAT). W czoraj odbyło się 

zebranie w ybitnych polityków przy udziale prze 
wodniczącego izby posłów, Melcliiudcsa Alva- 
reza. Uczestnicy konferencji doszli zgodnie do 
przekonania, iż zgromadzenie kortezów jest 
w chwili obecnej koniecznością.

Pociąg wpadł na autobus.
Wilno 18- 12. (PAT). Dzisiaj na szlaku ko­

lejowym Woikowy.sk cen tralny—W oikowysk-
miast-o. w ydarzy ła się katastrofa, mianowicie 
■pociąg podmiejski Nr. 2132 najechał i rozbił 
przejeżdżający przez tor autobus pasażerski. 
17-tu pasażerów autobusu zostało poranionych, 
w tern. 9 ciężko. Pomocy rannym  udzielono 
w  pobliskim szpitalu sejmikowym, skąd ciężej 
poszkodowanych odwieziono dc szpitala, kolejo­
w ego w  Wilnie. Kilku rannym osobom ampu­
towano ręce i nogi. Szofera, sprawcę katastro­
fy, aresztowano.

Wilno (PAT). W ostatn iej ch\vili otrzyma- 
(liśmy szereg wyjaśniających szczegółów o 
Iprzebiegu k a tastro fy  . autobusowej na szlaku 
tW ołkowysk centralny — W ołkow ysk miasto. 
'D yrekcja P . K. P. w W ilnie w yjaśnia. >ż po.

(ciąg podmiejski Nr. 2132 zdążał z Wolkowy- 
(ska centralnego, mając zapalone przednie la- 
(tarnie i wszystkie wagony oświetlone. W ten 
pposób pociąg, będący w ruchu, był widoczny 
t.lla szofera, lecz ten starał się pociąg wymi­
nąć i w tym celu przyspieszył jaszcze na prze- 
(jeździe bieg autobusu. Podkreślić należy, że 
(miejsce przejazdu widoczne jest dla jadących 
(autobusem z odległości 300 metrów. Maszyni­
s t a  pociągu w idząc autobus dawał sygnały 
(ostrzegawcze i w ostatniej chwili, mając tuż 
(przed lokom otyw ą autobus

pociągu zahamował,

•ldcz gw ałtownie zatrzym any pociąg  poruszył 
rde siią inercji naprzód i jednym ze zderzaków 
Uderzył w> tył autobusu.

Pos. Krzyżanowski przewodniczącym 
komisji skarbowej.

Warszawa, 18. 12. (Tclef. wł.) Na posiedze­
niu sejmowej komisji skarbow ej przewodniczą­
cym w yprano  posła Krzyżanowskiego, poczerń 
dokonano rozdziału referatów . "Dekrety helne 
referow ać b ęd z ie  poseł U artaL ki. ąmzedlJŻc- 
nćio rządo.wc o monopolu .zapałczanym i ^po­
życzce zagranicznej poseł Gliński, wnioski w 
spraw ie podatku  obrotowego i umorzenia za- 

‘ ległych podatków  ,p. Holyński, w.-zuscy
z B B.

Profesorowie poznańscy też przemówią
W arszawa, 18. 12. (Tel. wł.) Jedno  z pism 

'wieczornych donosi, jakoby  .profesorowie uni­
w ersy te tu  poznańskiego mieli w ystąpić z po­
dobnym  listem , co profesorowie krakow scy, 
w  oprawie Brześcia. Obiega pogłoska, że ta k ­
ie  literaci w arszaw scy zabiorą glos w tej 
spraw ie.

Napaść organu pułkowników.
Warszawa, 18. 12. (Telef. wl.) Z powodu 

listu  profesorów krakow skich pisze pułkowmi- 
Łowski „Kurjer Czerwony":

„Nic tędy droga, szanow na ,-elito". G ro­
teskow a (!) fonma, którą, wybraliście, kiedy 
■wstępując n a  drogę n iespotykanej dotąd  w 
środow iskach naukow ych autoreklam y (!), Aa- 
mi siebie grcm jalnie zaliczyliście do panteonu 
elity intelektualnej, zw alniałaby (!) każdego 
pow ażnie (!) m yślącego człowieka od dialogu 
z [poton'tatmi ta k  naiwnej m egalom anii (!!). 
Gdy się zważy, że. w ysunięte posuw iste po­
stu latu  już wcześniej i silniej były wyrażone 
w  prasie w arszaw skiej, trudno sio oprzeć wra­
żeniu. że lis t ten je!s't i spóźniony i zarazem 
za w czesny, n w ięc w  .danej  chwili najzupeł­
niej zbyteczny".

POWINIEN ODPOWIEDZIEĆ!

Warszawa, 18. 12. (Telcf. wl.) Obiega po­
głoska, że prot> poseł Krzyżanowski ma ogło­
sić odpowiedź na lis t profesorów Un. Jag., 
zwrócony do niego, a dotyczący sprawy brze­
skiej, dziś lub jutro w Krakowie.

CO TEŻ URADZILI?
Warszawa 18. 12. (Telef. wl.). W południe 

S p,rem je ra  Sijocika odbyła się konferencja mi­
n i s t r ó w :  Hubickiego, Kozłowskiego, Mitr aiow- 
skiego. N eugebauera i Pierackiego.

FERJE SZKOLNE.

Warszawa 18. 12. (Tclef. wl.) Ministerstwo 
ośw iaty zarządziło przerwę świąteczną w szko­
łach od 20 grudnia do 3 stycznia.

Warszawa, 18 12. (Tclef. wl.) Pierwsze po­
siedzenie Sejmu po ferjach odbędzie się 12-go 
te tycznia.

Straszny wypadek w fabryce.
I Wrząca woda poparzyła kilkunastu ludzi.

Paryż. 18 grudnia. W  fabryce karbidu w 
M ancious koło Tuluzy w ydarzył się  wczoraj 
straszny  wypadek. Dźwig, przew ożący rozto ­
pioną sodę zerwał się nagle, w chwili przesu­
wania się ponad głowami robotników i spadł 
na środek sali. R o z p r y sk u ją  się wrząca so­
lda oblała szereg robotników, z których 7 po- 
hiioslo śmierć, a 12 zostało ciężko poparzo­
nych . "Rannych przew irziono do szpitala w  s ta ­
n ie  groźnym.

Zwyciąika rewolucja w Gwatemali.
Nowv Jork. 18. grudnia. Jak z Gwate­

mali donoszą, rewolucja zakończyła się 
obaleniem dotychczasowego rządu. W wal­
kach ulicznych było blisko 100 ofiar w za­
bitych i rannych. Wśród poległych znajdu­
je sio minister wojny i kilku wyższych ofi­
cerów. Utworzony został nowy rząd, na któ­
rego czele staną? generał Orellana.

Morderczy wynalazek: elektryczna 
torpeda.

Londyn. 18. grudnia. „Daily Telegrapli" do­
nosi, że pewien Am erykanin skonstruow ał tor­
pedę elektryczną, k tó ra  m a być w prow adzona 
w am erykańskiej m arynarce wojennej. Jak  
wiadomo, torpeda jest nabojem wybuchowym , 
używanym  przez okręty  wojenno colego św ia­
ta. D otychczas używane torpedy poruszają się 
pod pow ierzchnią wody za pomocą, w łasnego 
mechanizmu, popędzanego zgęszczouem powie­
trzom, przez co pozostaw iały po sobie widocz­
ną na powierzchni wody smugę piany, jaka 
umożliwiała okrętom  orientację co do kierun­
ku zbliżającej się torpedy. Podczas wojny du­
żo okrętów  uchroniło się od niechybnej zguby 
ty lko  dzięki widocznej smudze usuw ając się na 
czas z linji zbliżającej się torpedy. Obecnie wy­
naleziona to rpeda elek tryczna posiada tę  „za­
letę", że nie pozostaw ia po sobie żadnego śla­
du. S traszna już dotychczas przez swą olbrzy­
mią silę •wybuchową stan ie się torpeda o tyie 
groźniejszem narzędziem wojny, że będzie mogła 
się zbliżyć do okrętu zupełnie niepostrzeżenie.

Major Kubala aresztowany.
Warszawa 1S..12. (Telef. wl.). W kolach po­

litycznych duże wrażenie w yw ołała wiadomość, 
k tó ra  dotąd  niw pojawiła się dziwnym zbiegiem 
okoliczności, w  prasie stołecznej. Oto we -wto­
rek  16 li. m. został aresztowany słynny lotnik 
transatlantycki major K. Kubala. Zdaje się, że 
aresztowanie pozostaje w związku z glośnemi 
w swoim czasie memorjałaml; które major Ku­
bala miał przedstawić rozmaitym czynnikom  
państwowym. Memorjaly te były skierowane 
przeciwko obecnemu kierownictwu departamen­
tu lotnictwa w min. spraw wojsk., to jest głó­
wnie przeciwko pułk. Rayskiemu.

Ród Biernackich wypiera się pułk. Biernackiego
Warszawa, 18. 12. (Teief. wl.) ..Wieczór 

W arszawska" ogłasza pismo rodu Biernackich 
w związku z te rn , rże jednym z głów nych ak to ­
rów spraw y brzeskiej je s t pułk. Koslek-Bier- 
nacki. W  piśmie czytam y:

,,.My niżej podpisani członkowie licznego 
i&du Biernackich, złączeni wspólnością nazwi­
ska, które nosiło tak wielu potentatów dawnej 
Rzplitej: kasztelanów, biskupów i wojskowych, 
które krwawemi zgłoskami zapisało się na kar­
tach walk o niepodległość ojczyzny w dobie 
napoleońskiej, w  latach 1831 i 1863, w czasach 
wojny światowej oraz bojów z bolszewikami 
w latach 1918— 20, które ''guruje w eneyklo- 
ioedj.ich, jako nazwisko uczonych i artystów  
(fraz w archiwalnych spisach oficerów wojsk 
ysolskich dawnej i wskrzeszonej Rzplitej, wo-

'.bec ujawnienia w interpelacji poselskiej niesły­
chanych metod, stosowanych w twierdzy brze­
skiej w stosunku do b. posłów Sejmu Rzplitej 
pirzez oficerów, pozostających pod dowódz­
twem Kostka - Biernackiego, oświadczamy co 
‘następuje:
1 „Pułk. Kostek-Biernacki, dowódca 38 p. p. 
kile jest naszym krewnym i nic nas absolutnie 
*z człowiekiem tym nie łączy. Jedynie możemy 
‘wyrazić ubolewanie, że nosi on niezhańbione 
'dotychczas nazwisko Biernackich. Metody po­
stępowania z b. posłami potępiamy katego­
rycznie bez względu na przekonania polityce 
b e  przez ras wyznawane"".

Następuje szereg podpisów, k tó ry  rozpo­
czyna Jn ljan  Biernacki, b. uczestnik pow sta­
nia w 63 r.

B. B. utrudnia wyjaśnienie „Brześcia".
j .W arszawa, 18. 12. (Telef. wl.) Wieczorem 
(odbyło się (posiedzenie kom isji prawniczej 
(Sejmu. Posiedzenie zagaił marsz. Świtalski, 
łprzewodni-czącym obrano p. Cara. k tóry  zre­
zygnow ał z  przew odnictw a w  kom isji regula­
m inow ej, gdzie po .przeprowadzeniu zadań re- 
(gulamimi jego obecność nie jest tak  niezbędna. 
(Przewodnictwo w komisji regulam inowej phoj- 
Imic p. Podoski. N astępnie dokonano rozdzia­
łu referatów . W niosek rządowy oraz Kola Ży. 
(dowskiego, o zniesieniu ograniczeń żydow­
sk ich , przydzielono poznańezykow i z B. B. 
pi, Jaszkemu, dwa wnioski w sprawie brzeskiej 
iKI, Narodowego i Ukraińców przydzielono p. 
fPaschalskiemu (B, B.). Przedstawiciele KI. Na­
rodowego proponowali na referenta posła "No­
wodworskiego z  KI Nar., ale B. B. większO- 
tścią wniosek odrzucił. Gdy następnie zapropo- 
inowano p. Nowodworskiego na koreferenta, 
iwyistąpili (!) przeciwko temu posłowie z B. B.. 
dowodząc, że nie może być mowy o jakiejkoi- 
iwiek stronności z ich 9trony. Następnie zażą 
ulano przerwy, podczas k tó re j naradzali się pn. 
(Car, Podoski i Paschalsld. Po przerw ie p. Car 
oświadczy, żc regulam in n ic nie mówi ,o istnie- 
miu koreferentów , że wprawdzie procedura po- 
iprzediuia by ła  taka. że w w yjątkowych (?) 
okolicznościach powoływano koreferentów, 
iażeby w yjaśnić spraw y specjalnie ważne, ale 
(komisja obecnie nie jest (!) obowiązana stoso- 
(wać się do tego. P. Car oświadczy! wreszcie

<ex praesidio, że koreferent nie będzie w y­
brany.

P. Zwierzyński oświadczył na to imieniem 
KI. Nar.:

S taw iając na referenta kandydaturą p. No- 
wodwiu.-kiego. k tó ry  jest, obeznany ze spraw ą 
brzeską, następnie po odrzuceniu tej kandyda­
tury, proponując p. Nowodworskiego na i  orcie 
renta, k tóryby ułatwił wszechstronne i dokła­
dno wyświetlenie spraw y głęboko poruszającej 
kraj cały. nic tylko ze Względów prawnych, ale 
przedewszystkiem  m oralnych, chcieliśmy osią­
gnąć to, ażeby kwestja ta jak najprędzej i naj­
dokładniej byfa wyjaśniona w komisji. P. prze 
wochńcząay odrzuci! nasz wniosek, nie podda­
jąc go nawet pod glosowanie, jak przypusz­
czam, zgodnie ze stanowiskiem 'większości. 
Stwierdzam, że stanowisko takie wielce utru­
dnia, niemal uniemożliwia załatwienie wniosku

P. Nowodworski dom agał się. ażeby okre­
ślono termin prekluzyjny dla pracy referenta 
na dwa tygodnie. P. Car po porozumieniu się 
z Paschalskim  oświadczył, że referent będzie 
gotów w ciągu lizech (!) tygodni. Wo-b'- ’ tego 
p. Trąmpczyń.-ki zażądał określenia terminu 
następnego posiedzenia komisji, przeciwko cze­
mu w ystąpił p. Car, podnosząc, że określenie 
term inu posiedzenia należy do dy-kreęjonalnej 
władzy przewodniczącego. Zresztą może *ię zda 
rzyć, że referent nie będzie mógł być w ozna­
czonym terminie przygotowanym  do referatu.

Jak wyglądało śledztwo w B rze śc iu ?
Z b rak u  miejsca nie podaliśm y w czoraj 

następującego ustępu interpelacji Centrolewu 
i Cli. D. w  spraw ie Brześcia:
, ..A resztowani zostali bezprawnie osadzeni 

w wojsko w em wiezieniu w Brześciu mad Bu­
giem podległem władzom wojskowym i spe­
cjalnie delegow anem u w  tym celu pułik. Kostce 
Biernackiem u, jakkolw iek wszyscy oni byli 
osobami Cywilnemi i wszyscy pociągnięci byli 
do odpowiedzialności karne j na podstaw ie za ­
rządzeń władz cywl-nyeh. Wlbrew istniejącem u 
praw u oddano icli w  charakterze podkom en­
dnych w ładzy w ojskow ej, a  specjalnie pnlk. 
K ostce-Bieroackiem u. Usunięto ich przeto od 

"'mgereinoji właściwych w ładz sądowych, ja k ­
ikolwiek obowiązujące prawo przepisuje wy- 
Tażnie. że więzienia wszelkiego rodzaju i więź­
niowie cywilni podlegają ministrowi sprnwie- 
(dliwość. W ięzienia w ojskow e służą, jedynie ,do 
'przetrzym yw ania osób podlegających sądow ni­
ctwu wojskowemu. T a  bezpraw nie zastosow a­
n a  ingerencja w ładz w ojskow ych odnośnie do 
■aresztowanych rozciągnięta została również 
<na prow adzenie śledztw a wobec aresztow a­
nych. K iedy bowiem dn ia 11 w rześnia w ezw a­
n y  został do sędziego śledczego dr. Li Ober­
on ann w pokoju obok sędziego znajdow ał się 
■pułk. K ostek-B iernaeki, kilku oficerów i pro­
k u ra to r  Michałowski. Dr. Lieberm ann po ze- 
■znaniu generalji i oświadczeniu, że do winy 
■się nie przyznaje, na zapytanie w jaki sposób 
■miał się dopuścić zarzuconej mu zbrodni, otrzy­
mał od sędziego śledczego odpowiedź: ,..Przez 
.przygotowalnio Centrolewu, k tó ry  miał przemo­
c ą  obalić rząd. W ówczas pomiędzy areszto­
wanym . a sędzią śledczym nastąpiła następu­
jąca wymiana zdań i odpowiedzi:

—  K tóra p rokura tu ra  mnie o ten czyn 
oskarża?

-— W arszaw ska.
—  Dlaczego w ięc znajduje się w Brześciu 

w więzieniu wojskowem?
— T ego nie wiem. to nie moja rzecz.
—  A co mam czynić, by  skom unikować się 

z sędzia lub prokuratorem ?
—  W niesie ipan podanie do prokuratora.
Na to  w trącił "się pułk. Biernacki oświad­

czając: „Muszę to  tw ierdzenie sprostow ać.
Żadne podanie. Będzie się pan musiał zgłosić 
do raportu".

O ś^ad czen ie  to. sprzebzne z przepisami 
kodeksu (postępowania karnego, zarówno sę­
dzią śledczy jak  i p rokurator przyjęli w mil­
czeniu".

Min. Piłsupski w Bordeaux.
Bordeaux. 18. 12. (PAT). Pociąg, w któ­

rym jedzie marszałek Piłsudski, przybył do 
Bordeanx w czwartek 0 godz. 6.35. Marszalek, 
który spal jeszcze, nie wyszedł na peron, gdzie 

/zebrali się liczni przetłstanielele wiadz cywił- 
jnych i wojskowych razem z konsulem honoro­
w ym  polskim de Korsades i sekretarzem kon­
sulatu, Sławińskim.

Rząd Steega przedstawił swój program
Paryż, 16. 12. PAT). Oświadczenie rządo­

we, odczytane przez premjera Steega w I/.I-.m; 
‘deputow anych i przez min. Chrona w S u 
cic głosi, iż gab inet "prowadzić będzie poli!y! ę 
uspokojenia i przeciw staw iać się w trąc i u 
finansjery do polityki. W .polityce zewnętrzu j 
oświadczenie aządowe wypowiada s;p za orga­
niczną akcją m iędzynarodow ą w dziedzinie 
gospodarczej i wspólnym wysiłkom w kierun­
ku w prow adzenia w życie obow iązujących za­
sad rozjemst-wa. bezpieczeństwa i rozbrojenia.

DYMISJA 3 PODSEKRETARZY.
Paryż, 18 grudnia. Krótko przed zebraniem 

'się Iizby trzech podsekretarzy stanu, a miano- 
•wicie Coty, Thoumyre i Cautru złożyło na rę- 
ice premiera Steega swoją dymisję. Thoumyre 
i Coty należą do frakcji Tardieu — Candru jest 
pzłonkieni grupy Marina. Jako powód swego 
("wystąpienia podają, że nie mogą współpraco. 
!wać w rządzie popierającym socjalistów. 
iPremjer natychmiast zawiadomił prezydenta 
(republiki i oświadczył, że mimo to stanie 
(przed Izbą.

POISOAUKMU TROCHĘ LKPIEJ.
Paryż. 18. grudnia. Stan zdrowia Poin- 

rarego poprawił się o łylc, że wczoraj 
umożliwił pacjentowi przyjęcie trochę po­
karmu. W edle orzeczenia lekarskiego — 
Poincare spędził noc spokojnie. Widoczne 
są (akże objawy ustępowania paraliżu. 
Mimo to stan jego jest nadal poważny.

Gen. Walienius skazany na 3 lata.
Helsmgrors, 18 grudnia. W procesie o upro­

wadzenie dawnego ‘prezydenta republiki Stahl- 
'berga zapadł dziś po południu wyrok skazują­
c y  wszystkich uczestników . Szef fińskiego 
•sztabu generalnego gen. Walienius i pułko­
wnik Kuusaari zostali skazani na trzy la ta  
wiezienia.

V
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zamówienia uskutecznia również i na prowincję.

Kraków Łohsów, tes. 130-40.

C U K I E R N I A

Kraiców, Bracka 7.
Poleca na święta 

torty, strucie, babki, 
serowce, przekładance, 
.nasy, lukry, cukry na 
drzewko, — przyjmuje 

mak do tarcia.
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H A  S E Z t f t H  J E S I E N N Y  I  Z I M O W Y

Płaszcze damskie, Ubra.iia męskie. Zarzutk), smokingi,
Bielizna, Obuwie męskie, Mundurki studenckie

w wielkim wyborze no cenach konkurencyjnych oolecaja.

H . I \ m $ l  I S 2 fa  wiaśó m  HANUSZ i KAROL JAROSZ

Krakó v Floriańska 35, r a i .św. Marka. Te!. Iz329

'1'rwałyiii,
p e ł n o w a r t o ś c i o w y m ,  
zawsze widocznym upo­
minkiem gwiazdkowym 

będzie obraz.
W firmie W ^ w r i e r S c i  
(Kraków, Wielopole L. 3) 
napewno nie przepłacisz, 
a uzyskasz naidosoduie/- 

sze warunsi snlat. '

Ha;pi aktycznielsze 

podarunki
n a
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NA ŚWIĘTA! łi* ŚWiĘTA!
1   1 o r z e c h y , m ig d a ły     nzz

r o d z y n k i, l ig i ,  d a k t e i i , m a s ło  d w o r s k ie  I d e s e ­
r o w e , e r a z w in a ,k o n ia k i ,  w ó d k i , l ik ie r y  ru m y  i ł  d.

p o le c a  p o  p r z y s tę p n y c h  c e n a c h

K a z W e r z  R a p t o s z e w s ^ i

Kraków, ui. FiorjańsKa L. 49. 

Specjalna kiełbasa czysto w ieprzow a.
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G w i a z d k ę

jakoto cieple pończochy, 
rękawiczki, skarpetki, far­
tuszki. chustki do nosa 
zakupie’ można naj kniej 

w firmie: 

Z O F J A  A K SA K O W A  

K ra k ó w , u l. W iś ln a  4 .

PaszuWusg p o s a d y  
biurowej, dla swei 

córki. Posiada szkołę 3-ch 
letnią Handlową i prakty­
kę u uotai jrsza. Łaskawe 
zgłoszenia pod .Sumien­
na* do Administracji 

.Głosu Narodu". .

mniam hoiindowe
w najw iększym  w yborze i po najniższych cenach poieca:

głdturn/ skład dewodonalów
Ć U r R E D  M A C H N I C K I

Kraków, ul. M i k o ł a j  s k a Nr. 10.
(Na życzen ie w ysy łam  w zory po cenie kosztów ).

FA B R Y K A  SUKNA
w  Rakszawie 

koło Łańcuta Mtp.
poleca znane ze swei 
dooroci materiały ęży- 
sto wermane jak lode- 
ny, szewioty, kamgam, 
i tp. w rożnych mo- 
daycn deseniach na 
u orania męskie, ma­
teriały na tewerenriy 
i sutanny dla drzew. 
Duchowieństwa " o .a z  
sukna t. z, sławuckie 
na kurtki i bundy do 

podróży.
CENY PRZYSTĘPNE.

POBOBBI

Pracownia Tlpkoiiufe:
B ronzy kodtieine. 
Srebra kościelne,
S zaty  Uturguzne,

or?z naprawy t>cbzc,
Obrazy . fig u ry , 
feretrony, Szopki. 
Złocenia i srebrzenia
narzpń kościelnych, lichtarzy § 
i t. p. galwanicznie l ogniowo.

> ̂  & dla '$  # ^

Bztuki &  cf 
Kcacielnej

fr. Kopaczyf^ski i Bka
Nr. ui. 2330. Kraków, u lka Bracka 2 . Nr. td. *&•©.

.......

w e łn ia n e  p o ń c z o c h y , r e ­
fo r m y , r ę k a w ic z k i d a m ­
s k ie  i d z ie u in n e , o ra  ; fa r ­
tu c h y  w  d u ż y m  w y b o r z e

n o l c c a  =  ■ -.—

W . S a a j i l a k a w s k i
ulica Szczepańska 11. 

F J lB ffnW T B flB aaH H H nH E 8H B H H Q B eE eU
:»® r

WMM  P A P I E R N I K
KRKO W  UL H1KOTAJSUAA L. 11.

ma na składzie i stale prowadzi.

Pończochy damskie, dziecinne, skarpetki, 
rękawiczki, krawatki, kołnierze, spinki, lu­
sterka, chustki do nosa, koszule damskie, 
Uombinacje.rer.irmy, bielizn i dla n em w lą'. 
hafty, koronki, motywy, gumy do bielizny 
i na podwiązki, potniki, wstążki, taśmy 
jedwabne, wełniane i batystowe nici, ba­
wełny, włóczki, wełny, przęaze, jedwab 
.ztuczny. ąrzetienie do czesania, grzebyki 
do włosów, szczotki do zębów 1 rąk. mydła, 
woda kolońska. perfumy, szampony przy  
bory do szycia i haftu, towary galanteryjne.

Maturyczne i Dokształcająca Kursy

„ W I E D Z A “
Kraków, ul. Studencka 14. I. p.
przygotowują na ustnych la';claah zbiorowych 
w Kranówie, oraz w drodze koraspondencM,
zapomocą świeżo, nrzez facnowych profeso­
rów opracowanych skryptów wskazówek, 
programów ! tematów.

Kursy obejm ują:
1). Kurs maturyczny gimnazjalny wszystkich 

tvpówr.
2). Specjalne kurs, przygotowujący do ma­

tury seminarjalnei.
3). Kurs srenni 5-tei i s-fei ki. gimn.
U. Kurs niższy w zakresie 1-ch kl. gimn 
■l, Kurs 7rmiu kla3 szkoły nowszeshnsi 

w. Kurs przygotowujący do egwnirw spsói*!- 
nego, uprawniającego oo skrócona' służb' 
wojskowa1.

t wapra! Uczniowie kursów koresoondencyi- 
nych otrzymuję co miesiąc oprócz całkcwi- 

1 tego materiału nan1 owego, tamety z i-ciu  
Głównych przedmiotów do opracowania- 

Na kursach .WIEDZA* wykładają najwy­
bitniejsze J ły  fachowo krakowskich państw, 
szkół średnich.

Do dyspozycji uczniów (enic) kursów zbio­
rowych, oraz korespondencyjnych, posiadamy 
gabinet przyrodniczy i geograficzno-geolo- 
iczny. iak również bogatą bibliotekę ,

Żądać bezpłatnych prospektów .

E3ESS

N A  GWIAZDKĘ!
nm m y r a

„ K s i ą ż k a  w l e w a  r a d o ś ć  w  i w ą  d u s z ą " ! Ni" GWIAZDKĘ!
księgarn ia  Krakowska, Kraków, św. Krzyża 13, róg św. Tomasza

i i- . v

zł. 
9 . -  

10 . —  
9.— 

1 0 . -  
7.20 
8 —

COOPER J. F.: Ostatni Mohikanin „
— Pionierowie „
— Prerja
— Tropiciel śladów „
— Zwierzu bójca 

DĄBKOWA J. Nu Telewizor OrŁisza 
DĄBROWSKA-GERSON M.: Wieli v artyści,

życie i dzieła karton 11.--
DELMONT J.: Zwierzęta w filmie „ 1.80
DICKENS K.: Dawid Copperlield „ 6.80
DOMAŃSKA M.: Historja żółtej ciżemki „ 7.—

— Paziowie Króla Zygmunta „ fi.—
DYGASIŃSKI M.: Beldonek 8.60

— Robinson polski „ 8.—
— W :elkie łowy „ 10.—

DZWONKOWSKI Wł.: Portrety dziejowe „ 12.—
DYAKOWSKI B.: O dawnych łowach i dawnej

zwierzynie karton 7.50
DYAKOWSKI B.: Wędrówki zwierząt i roślin

kart on 4.— 
DYNOWSKA M.: Polska w zwyczaju i obyczaju

1 broszura 12.—
FABRE J. H.: Z życia owadow karton 6.40
FANCIULLI J.: Jaśminek „ 6.—
FINN Fr.: Przygody wesołego Tomka „ 6.—
FEDOROWSKI'Z.: Biała sarenka „ 1.
GASIOROWSKI W.: Huragan „ 12.—
GĘBARSKI S.: Król Boha.er „ 3.50
GIŻYCKI K : Przez knieje i stepy „ 10.—
F^RRY G.: Skarby „Mglistych gór“ „ 5.—
GOMULICKI W.: W spomnienia niebieskiego

mundurka karton 6.50
GOMULICKI W.: Życie dla Ojczyzny „ 8 . -
GÓRSKA P.: Sługi Boże ‘ „ 5.—
GRABOWSKI A.: Wśród gór i pustyń Coele- 

syrji karton o.-

poleca:

GREEN H.: Brat ociemniały 
GROEUE-SZALAY W.: Bohaterski Staszek „

— Królewskie pachole
— Spłacony dług „
— Straszne dziedzictwo „
— W orłem gnieździe „

I1ATTLEF Fr.: Kwiaty Bożego ogrodlł I ? 1 
HEDIN SVEN: Przygody w Tyhecie 
HERTZ B. Bajki i satyry V
KONOPNICKA M.: Złoty wiek Perykiesa  
IWASZKIEWICZ J.: Jeździec bez głowy „ 
IZDEBSKA Wł.: Pam ietrik babuni 
JANOWSKI A.: Duch Warszawy 
JAWORSKA J.: Jacek w Poznaniu

— Zatartym szlakiem , „
JEZIERSKI E.: W odmęcie wojny „
KARWICKA J.: Gwiazda przewodnia 
KAZURO St.: Profesor Zubrewicz i jego trzej

wychowańcy karton
KOMPF: Nieśmiertelne świeczniki narodu Pol­

skiego karton
KiNGSLFY Ch.: Heroje, czyli klechdy greckie

o bohaterach karton
KORCZAK J.: Bankructwo małego Dżeka „

— Józk1, Jaśki i Frank:
— Kiedy znów będę mały? .,
— Król Maciuś na wyspie bezludnej „
— Król Maciuś Pierwszy „
— Sława . „

KORSAK WŁ: Ku indyjskiej rubieży
— Na tropie przyrody „ 

KRÓL K.: Parsyral
— Pieśń o Rolandzie „ 

KUTZ T.: Tajemnica arsenału, powieść dla
młodzieży z czasów powstaiba 1'stopadowego

zł.
3 . -  
5.— 
7.—
5.—
5.50
4.—
6.50
3.—
2.50
6 . -  
4.8C
4 .—
3.40 
6.— 
4.— 
4.20 
4.—

4.—

6.—

13.— 
6.—
1.50
7.50 
6.— 
6 —  

3.—
5.40 
6 .—  

J.60
2.50

4.

LEDÓCHOWSKA M. U.: Dzienniczek małego
krzyżowca karton

LEŚNIEWSKA A.: Rycerz 
LEUKOTEA: Powieść z dziejów starożytnego

Rzymu karton
LÓNS H.: Wacho, Kartki z życia zwierzał „ 
MACHCZYNSKl R.: Mozaika wilcza 
MACIEJOWSKI J.: Zdrajcy 
MĄCZYNSKA-CZESKA M.: Dziwaczne przygo­

dy Imci Pana Jura Bendońskiego 
MARCINOWSKA J.: W u p a ł  n e m  sercu 

Wschodu karton
MARRYAT, Kapitan: Przygody młodego że­

glarza karton
MARRYAT, Kapitan: Wśród koralowych raf

karton
MAYNE-RAID, Kapitan: Dolina bez wyjścia

karton
’ — Łowcy skalpów „

— Pobyt w pustyni
MEISSNER J.: Licznik z czerwoną strzałką, 

Nowele lotnicze karton
MERWIN: Dwunastka „
MOLNAR Fr.: Chłopcy z placu broni „ 
MORAWSKA Z.: Na posterunku ' „

— Na zgliszczach zakonu „
— Złota ostroga „

NESB1T E.: Poszukiwacze skarbu „
NITTMAN T. M.: W cieniu palm i minare'ów' „ 
ORVIETO L.: Opowiadania z dawnych daw­

nych czasów karton
ORWICZ J.: Od Dubienki do Racławic „ '

' — "Wódz narodu n
PAPe E Fr. Dr.: Historja m. Lwowa 
PISULIŃSKI A.: Szpikiem słonia afrykańskie­

go karton

zł.

5.50

6.-

8.50

t —

3.65
5.50
6.50 
6. -

7 -

AVv4a

karton
Księgarnia p osiid a  na składzie w  Komplecie bibljotekę popularna ,.DIa w szystk ich 1, obejm ującą serję pisarzy poJskich, serję pjsarzy obcych  

serję przyrodni;fZ£. oraz serję żyw otów '-życiorysów . — Bogaty dział p ow ieściow y  dla dorosłych- W ysyłka na zam ów ienia zam ie scow e tylko za do- 
liczeniem  z niżonych kosztów  porta. — Katalogi na żądanie bezpłatnie. j

      _ _ _ _ _
wca za „łjjos Narodu'* Ska z osrr. odnow. Ł  Holeksa. Redaktor naczelny Jan M atyasik Redaktor odpowiedz. Dr. Józef Warchał"wski. Drukaru a „Gioer iNarodu* p’jd  zarz. K. tu.<
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